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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


miesięcznie 1 m. 0 ot. i 
kwartalnie 4 zł. 60 ct 6 zł. 7 zł. 50 zł. 
półrocznie 9 zł, 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi, składa- 
jący przedpłatę bezposrednio w administracyi 
Gar. Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
pełnie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za "R mire 


sięcznie 35 ot., kwartalnie | zł. 
Doniesienia pryw 


wa Lwowie pè en za praDicą 


atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 


reklamy dla balöw, odezytów i koncertów, doniesie- 
nia o sgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
centów od wiersza. 
Numer kosztuje 6 ct. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


otwarta od 10—12 rano i od 4--5 wieczorem. 
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4, 1. piętro 


Lwów d. 10 września. 

Montags-Bevue, wierna przyjaciółka 
hr. Teaffego, korzystając z zapowiedzi 
przyjazdn w dnin-13 bm. hr. Badeniego 
iw tym samym dniu hr. Chlumecky'ego 
(który przybywa na konferencyę przeło- 
żeństwa zjednoczonej lewicy niemieckiej) 
do Wiednia, wyciąga wniosek, że obaj ei 
mężowie odbędą „poufną pogadankę*, 
której skntków jednak Montags Revue 
obawia się i przestrzega niemiecką lowi- 
cę, by zbytecznie... nie ufała hr. Ba- 
deniemu. 

Zdaniem Montags Revue głównym 
punktem porządkn dziennego tej „poufuej 
pogadanki* będzie: popieranie hr. Bade- 
niego przez lewicę nismiecką. Przyjaźń 
przywódców lewicy dla hr. Badeniego 
wzrasta z dniem każdym. „Miękkim pol- 
skim akcentem* wabi ich hr. Kazimierz 
Badeni ku sobie, a tych przewódców le- 
wiey łatwo dziś zwabić blaskiem władzy, 
chociaż dawniej z uporem odrzucali wszy 
stkie uczciwe, polityezne porozumienia, 
jakie im ofiarowywał hr. Taafe. Dawniej 
połądali wszystkiego, dziś gotowi 
są zadowolić Bię niczem, byle to nie 
łechtało ich ambicyę. Jest to smutnem, że 
stronnictwo, niegdyś dumne i silne, dziś 
rzuca się ślepo w ramiona tego, którego 
program i rządy wzmocniłyby właśnie 
tych, którzy obeenie najgwałtowniej zwal- 
czają liberalne stronnictwa. 

Namiestnik Czech, hr. Thun, wska- 
zywał lewicy, gdy o to prosiła, zawsze 
dobrą drogę. Hr. Thun zna Czechy do- 
kładnie i rozwój niemiecko-czeskiego 
stosunku w tym kraju może przewidzieć. 
I właśnie dlatego, że jasno przewiduje 
uwolucyę tego stosunku, nie chciał na 
stanowisku namiestnika Czech pozostać 
pod przyszłemi rządami Badeniego. O 
tem postanowieniu hr. Thuna — pisze 
dalej Montags R-vur — donosiliśmy już 
przed 14 dniami, a jak dobremi były 
nasze informacye, dowód, Ze hr. Badeni 
powracając ze swojej pierwszej podróży 
we Wiedniu, obrał drogę do Lwowa na 
/€zechy, aby mieć sposobność pomówie- 
nia z br. Thunem i skłonić go do 
eofnięcia swego postanowienia. Dotąd 
jednak hr. Thun nie powziął stanowczej 
deeyzyi; czem innem bowiem są cele, 
do których dąży czynny (activer) mąż 


stanu i czynne stronnictwo, a czem in-; 


nem sẹ drogi taktyczne. Zasługą hr. 
Thuna jest, że zwrócił uwagę Niemców, 
iż w objęciu rządów przez hr. Badenio- 
go upatruje przeszkodę do pokojowego 
porozumienia się obu narodowyści (cze- 


W jaki jednak sposób potrafi hr. Ba- 
deni na czele gabinetu takiego, jaki zło- 
żyć zamierza, nie tylko dać ochronę nie- 
miecko postępowej ludności Wiednia, ale 
nadto dopomódz jej do osiągnięcia nale- 
żącej się (1) hegemonii? I gdyby nawet 
hr. Badeni miał dobre w tym względzie 
chęci, na cóż lewicy niemieckiej przyda 
się łaskawość ze strony rządu, jeżeli ona 
przez swe jawne popieranie hr. Bade- 
niego, kompromitować będzie swój stary 
program. Kompromitacyą bowiem na- 
zwać należy dopuszezenie do otwarcia 
polskiego gimnazyum w Cieszynie, za 
którą to aferą pójdą inne nfery nie tylko 
narodowej, ale i politycznej natnry, 
Komuż wyjdzie na dobre zapowiedziane 
przez hr. Badeniego — w co lojalnie 
wierzyć cheemy — wystąpienie przeciw 
antysemityzmowi? Czyż będzie lewica 
mogła święcić to zwycięstwo w dawnej 
swojej sile, czy jeśli liczebnie nie bę- 
dzie silniejszą, sądzi, że Polacy, a prze- 
dewszystkiem konserwatyści, dozwolg, 
aby hr. Badeni dzieła tego do końca 
dokonał? Hr. Badeni będzie mógł kro- 
czyć tylko tym torem, na którym go 
widzieć zechcą jego polityczni przyja- 
ciele, konserwatyści ; — lewica Zaś za- 
wsze szkodę tylko poniesie, bo popiera- 
ją” gabinet hr. Badeniego, sama się bę- 
dzie rozpadać. Lewica w swej gotowości 
popierania polskiego rządu jest na naj- 
lepszej drodze do jeszcze większego 
odstręczenia swoich natnralnych sprzy- 
mierzeńców, i dopomoże do „rządzenia 
przeciw Niemcom“, co tak azesto tam 
widzi, gdzie nikt inny tege spostrzedz 
nie może. 


Lichwa w Galicyl. 


Lwowski korespondent Gazety War- 
szawskiej daje następujący obraz grasu- 
jącej w Galicyi lichwy: 

Gospodarstwo żydowskiej lichwy ro- 
biło zatrważajace postępy. W powiatach: 
Grybów, Jarosław, Podhajce, Przemyśl 
i Stare Miasto, zadłużenie przewyższało 
wartość rnchomego i nieruchomego ma- 
jątku. Równie opłakanem było położenie 
włościan w powiatach: Bohorodczany, 
Czortköw, Horodenka i Zaleszezyki, gdzie 
każdy włościanin był zadłużonym bądź 
w „Banku włościańskim*, bądź w im- 
nych tego rodzaju instytucyach kredy- 
towych. W pow. rawskim ?/, Indności 
było w ręku lichwiarzy. 


Ustawa o lichwie wywołała ogromny 
popłoch wśród drobnych kapitalistów, 


gkiej i niemieckiej) w Czechach. Nie żyjących kosztem Indu wiejskiego. Skala 


wątpimy, że hr. Badeni, jak wyczekuje 
wyniku wyborów do Rady miejskiej w 
Wiedniu i wyniku wyborów do bejmu 
w Galievi, tak samo chętnie wyczekałby 
wyniku wyborów do Sejmu w Czechach, 
zanim odbędzie swój wjazd do pałacu 
Modeny przy Herrengasse we Wiedniu. 
Rządy, jakie prowadzi starosta Friebeis 
w wiedeńskim ratuszu, przypadłyby z 
pewnością do gustu hr. Badeniemu i je- 
go wojskowym protektorom — niestety 
jednak w parlamencie nie można tak 
rządzić jak w Radzie miejskiej. Gdyby 
jednak — co zresztą bardzo jest praw- 
dopodobuem — nowo wybrana Rada 
miejska wiedeńska nie miała w swem 
łonie dostatecznie siluej większości (*/;) 
i mie miała siły do nrzedowanis, naten 
czas przyszły prezydent gabinetu musiał- 
by zająć jakąś stanowesg pozycyę celem 
uregulowania stosunków gminnych we 
Wiedniu. 


TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Sudermanna. 
CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Tak?... i to pomogło? 

— 0 ile sądzić mogę, pomogło... 
Bywaniu ich jednak u pani Felicyi nie 
mogłam przeszkodzić.. Nie rozumiem 
tylko Jerzego, jak może pozwalać żonie 
aa towarzystwo takich młodych ludzi. 
Podobnie jak naszych chłopców, widzieć 
tam można Otaena i Neuhausa i wielu 
innych... sami smarkacze I 

— No... bywają tam i starsi — wtrą- 
cit pan Stolt z godnością. 

— Tak... ty naprzykład. - 

— Ależ, Malwino! — obruszył się. 

— Drogi Alfredzie, znamy się dobrze. 

— Jeżeli jeżdżę do Uhlenfalde, to 
odwiedzam przecież Jerzego. 

— Zwłaszcza, gdy on jest gdzieś na 
posiedzeniu. uR 

Tu kończyły się małżeńskie wywo- 
dy, bo w tej chwili przed oknem restan- 
rycyi mignęła dluga, wąska postać mę- 
skę, otulona w długi, fałdzisty pro- 
chownik. 

— O wilku mowa! — zawołała pa- 
pi Malwina i zerwała się, chcąc zo- 


procentowa obniżyła się odrazu bardzo 
znacznie, niektórzy lichwiarze robili 
ogromne ustępstwa, byle tylko zgodnie 
zakończyć nieczyste swoje sprawy, inni 
zadawalali się pokornie tem, co sąd 
przeznaczył. Sprawiło to pewne Za- 
kłopotanie i włościanom także, bo wobec 
zupełnego braku zorganizowanego i pra- 
widłowego kredytu, zmuszeni byli szu- 
kaé ratunku u jedynego kapitalisty 
wiejskiego — lichwiarza. Pragnąc przeto 
łaskę jego, pod formą kredytu rujnują- 
cego włościanina, zachować, poczeto 
z niezwykłą dotychczas punktualnością 
opłacać lichwiurskie basarunki. Roz- 
pacz nędzy łamie i unieestwia wszelkie 
najrozumniejsze przewidywania. Spra- 


wdziło się to na ustawie o lichwie, któ- 
ra na razie przynajmniej wydała odwro- 
tne niż zamierzano rezultaty, zwiększa- 
jące wypłatność włościan kosztem wła- 
snej ruiny. 


baczyć, dokąd przechodzący mężczyzna 
Bie zwróci. 

—- Kto to był? — zapytał pan Stolt, 
który siedział tyłem odwrócony do okna. 
Jerzy Kietzinkg. 

Drzwi od sieni otwarły się i wszedł nie- 
mi ten, którego cień właśnie przemknął 
popoü okna. 

Na wąskich ramionśch i długiej cien- 
kiej szyi, osadzoną była blada, schoro- 
wana twara o charakterystycznie wysta- 
jącym nosie i wychudłych policzkach, 
okolonych jakby wieńcem, rzadką, pło- 
wą brodą. Wysokie, blade czoło, prze- 
cięte przez połowę dwiema podłużnemi 
zmarszczkami, spowodowanemi ciągłem 
rozmyslaniem, kończyło się kępą odsta- 
jących, ciemno brunatnych włosów. Naj- 
główniejszą rzeczą w tej interesującej 
głowie było dwoje ciemnych, pałających 
OCZU, ‚ktöre jakby pochodnie chwilowe) 
energii zapalały się w głębokich orbi- 
tach, a po błyskawicy, którą cisnęły, 
zdawały się omdlewać w łagodnem cier- 
pieniu, dopóki nowe podniecenie nie Z8- 
paliło ich na nowo. 

Nerwowe drgnienie przemknęło po 
jego twarzy, gdy ujrzał siedzących pań- 
stwa Stolt pızy stole. Poskromił się je- 
dnak w tej chwili, nie dając im po- 
znać po sobie niezadowolenia. Ton, ja- 
kim ich powitał, był w rodzaju owej 
prostej, umiarkowanej uprzejmości, któ- 
ry opanowuje, bo nie jest obliczonym na 
wywołanie efektu. Głos jego nie miał 
przyjemnego brzmienia, ostrym był i 
chrapliwym, a chociaż płynnie mówił, 


ZTredaletor: Dr. 


Żydzi prędko zoryentowali się je- 
doak w sytuacyi, i poznawszy prawo, 
poczęli je obchodzić przebiegle. Okazali 
się przedewszystkiem twardymi na punk- 
cie kredytu, nadali lichwie odmienną 
nieco formę i gdy przekonali się, że u- 
stawa wstecz nie działa, poczęli wprost 
zaskarzać dawne wierzytelności. 

Obchodzenie ustawy odbywało się w 
sposób bardzo rozmaity. 

1) Używali gruntów oddawanych im 
w zastaw przez dłużników. Zwykle 
chłop pożyczał 6—7 złr. i pozwalał za 
to wierzycielowi nżywać gruntu tytułem 
procentu, ale dłużnik zwykle do tych 
gruntów nie wracał. 

2) W Rawskiem i Żydaczowskiem 
trafiała się t. z. „sprzedaż na lato“. 
Było to użytkowauie z gruntu dłużnika 
przez wierzyciela w ciągu pewnego z 
góry określonego czasu, bez względn na 
mogący się zdarzyć wcześniejszy termin 
spłaty długu. 

3) Zawierano kontrakt kupna i sprze- 
daży z zastrzeżeniem prawa odkupu po 
cenie znacznie wyższej. Jeżeli chłop 
w terminie oznaczonym nie mógł za- 
płacić wyższej ceny, lub jeśli nabywca 
przed nim się ukrywał, gospodarstwo 
przechodziło bezpowrotnie na rzecz 
pierwszego nabywcy — lichwiarza. 

4) Lichwiarz przyjmował bydło na 
wyżywienie zamiast procentu. 

5) Niekiedy dłnżnik przyjmował o- 
bowiązek obrabiania pola wierzyciela 
tytułem dalszego procentu, tak że li 
chwiarz nietylko wypasał bydło swoje 
na polu dłużnika lecz i za robociznę na 
własnem polu nie nie zapłacił. 

6) Potrącał lub dopisywał z góry 
lichwiarskie odsetki na wekslach, jako- 
też innych dokumentach. 

7) Lichwiarz kredytuje towar po ce- 
nach wygórowanych. Sposób ten pra- 
ktykuje się wszędzie, gdzie lichwiarze 
wiejscy trudnią się kramarstwem, sprze- 
dażą wiktuałów, jakoteż przedmiotów 
codziennych potrzeb. 

8) Lichwa praktykuje się pod formą po- 
życzek na ruchomości i odzież, przyczem 
pożyczka była dawana bez świadków + 
bez kwitu zastawniezego. Pobieranie pre- 
centów w naturaliach (nabiał, drób, 
zboże,) o czem napominałem już po- 
przednio. 

9) Przez kupowanie za bazcen spo- 
dziewanych plonów z warunkiem zapła- 
cenia znacznie wyższej ceny w żniwa w 
razie niedotrzymania terminu dostawy. 
W ten sposób kupują lichwiarze nieje- 
dnokrotnie kilkoletnie plony u chłopa i 
pozbawiają całe rodziny żywności. Jeżeli 
dodamy do tego zwyczaj brania grun- 
tów dłużnika w dzierżawę za bezcen, 
jakoteż tę okoliczność; że dłażnik własny 
grunt obowiązuje się obrabiać wierzycie- 
lowi, łatwo zrozumieć, jakie okropne 
spustoszenie sprawiają żydzi na wei, 
prowadzący swoje wstrętne rzemiosło 
śród ciemnego i biernego ludu, 

Takie główniejsze formy lichwy utrzy- 
mały się dotychczas, pomimo ustawy 0 
lichwie. Nie można jednak powiedzieć, 
ażeby ustawa powyższa pozostała bez 
wpływu i skntku; skutek objawił się w 
różnych okolicach Galicyi w sposób roz- 
maity. Część liehwiarzy pod wpływem 
obawy zniżyła procent, jak zaznaczyliśmy 
wyżej, a jeszcze częściej kapitały żydow- 
skie odpływały do drobnego handlu, 
szerząc na tem polu, tak samo jak na 


LEBSANDER YodEi.. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzialo %% rano — dia prowinoyi o godzinie 7 wieczorarm. 


formach już po ustawie. Obawa skutków 
karnych u jednych, u drugich kary są 
dowe, odjęły chętkę do rzemiosła ; po- 
częłi oni pożyczać z większym wy- 
borem, osobom łatwowiernym nie po- 
życzali wcale. W powiecie Wielickim za- 
chowanie się lichwiarzy było niezmiernie 
charakterystycznem: oni wręcz nie rozu- 
mieli podłego i demoralizującego wpływu 
lichwy, zdawało im się, Ze lichwa jako 
forma kredytu, jest niezbędnie potrzebną, 
a ustawa przeciwko niej jest czemś wy- 
soce niesprawiedliwem. Na wspólnej na- 
radzie postanowiono nie udzielać żadnych 
pożyczek włościanom i w ten sposób wy- 
módz na włościannch netycyę do rządn 
o rniesienio nstawy jako szkodliwej dla 
nich. Dowodzi to może najlepiej ze wszy- 
stkich znanych argumentów, na jak ni- 
skim stopniu uobywatelenia stoją żydzi 
wszędzie tam zwłaszcza, gdzie prawa 
konstytucyjne nadają im obywatelstwo, a 
prawa tego tylko z krzywdą dla innych 
używać umieją. 

Nie ulega watpliwości, że w niektó- 
rych powiatach ustawa o lichwie przy- 
niosła pożądane owoce 0 tyie, że skon- 
statowano stanowcze zmniejszenie skali 
procentowej, dobrowolne ugody, łago- 
dność większą ze strocy liehwiarzy, co 
wszystko razem wzięte, przyczyniło się 
do uratowania niejednej posiadłości wło- 
ściańskiej. Mimo to wszystko ustawa nie 
zabiła lichwy, a trzeba przyznać, jedna 
z najważniejszych przyczyn po temu, 
było stwierdzone niejednokrotnie łago- 
dne zachowanie się sądów względem li- 
chwiarzy. Ź drugiej strony zauważyć na- 
leży, że stanowisko drobnych xapitali- 
stów wiejskich zajęła instytucya uprzy- 
wilejowana, uprawiająca także lichwę 
przez długie lata Bank włościański, 
O wpływie jego mówić tera nie bę- 
dziemy. 

Ponieważ na lichwę na wsi rznea 
bardzo ciekawe Światło relacya sądu po- 
wiatowego w Komarnie, przeto zapoży- 
czę z niej kilka uwag i faktów. Przez 
pierwsze miesiące po wyjściu ustawy 
wierzyciele wstrzymali wszędzie udziela- 
(nie pożyczek, skutkiem czego włościanin 
pozbył się prawie całego swego rucho- 
mego majątku, sprzedawał inwentarz, 
zboże na pniu za bezcen, byle tylko 
przetrwać przednowek i szukał w sądzie 
protekeyi do lichwiarzy, by mu na nowo 
udzielali pożyczek. Wobee tak objawio- 
nej gwałtownej potrzeby kredytu u na- 
szego ludu, tudzież faktycznego monopo- 
lu kapitału w ręku solidarnych wyzy- 
skiwaczy żydowskich, ustawa o lichwıe 
rzadko tylko mogła znaleźć należyte za- 
stosowanie. Dłużnik zależny od swego 
wierzyciela, prawie nigdy go nie zdra- 
dzal; wierzyciel zaś, nabrawszy tego prze- 
konania, że włościanin na punkcie kre- 
dytu jest znpełnia bezradnym, dalej wy- 
konywał rzemiosło lichwy, tylko w więk- 
szej tajemnicy niż dotychczas i pod wa- 
runkami jeszcze surowszemi, ze względu 
Da ryzyko, na jakie mógł być narażony. 
Teraz poczęły funkcyonować w całym 
kraju pokątna zakłady zastawnicze, które 
przyjmowały w zastaw bydło, zboże, bu- 
ty, kożuchy, sukmany, Świty odświętne, 
korale, kosy, płótno, przędzę — słowem 
wszystko, co stanowiło jakąkolwiek war- 
tość. Procent ściągano punktualnie co 
tydzień, a w razie niedotrzymania ter- 
minu -- wszystko stawało się własno- 
ścią wierzyciela. Zakład najczęściej prze- 


polu kredytu, demeoralizujące śród ludu| padał, a chłop w ostateczności uciekał 


zdzierstwo i oszustwo. 


się do kredytu, kupując w tym lub in- 


Niezmiernie wiele i nader cennego|nym zakładzie zastawniczym liche rze- 
materyału dosturczają sprawozdania sta-|czy za drogie pieniądze. Tu przychodziły 
rostów o stanie lichwy na wsi o i jejlznów długi, znów lichwiarski procent, 


—, 


i 
każde słowo z trudnością zdawało się | Spodziewam się, że zawsze wyrażali ode 


wydobywać z wąskiej jego piersi. 

Pani Malwina promieniała. 

Nie była już owa matką Grachöw, 
za jaką się właśnie przed mężem przed- 
stawiła. „Zaczęła się rozpływać nad pię- 
kuą panią Kelicyą, dodając delikatny 
wyrzut, że nie widziała jej już u siebie 
od niepamiętnych czasów. Dwa razy na- 
wet, spodziewając się jej przyhycia, ka- 
zała osobno dla niej usmarzyć pączki, 
ale pani Felicya nie raczyła przybyć. 

Jerzy Kletzinkg ze spokojem wysłu- 
chał całej tej schlebiajgcej przemowy, a 
tylko nerwowa jego zabawa z guziczka- 
mi u rękawiczek wskazywała, że nie czuł 
się swobodnym. 


— Łaskawa pani zawstydzasz nas — 


h|odparł. — Przyjaźń pani umiała się je- 


dnak ukrywać, bo od kilku miesięcy nie 
widzieliśmy państwa w Uhlenfeldzie. 


Pani Malwina, która czuła się trochę 
zakłopotaną, bo winną była ostatniej wi- 
zyty, posunęła swoją złośliwość do tego 
stopnia, ża ośmieliła się otwarcie powie- 
dzieć, iż synowie ją dostatecznie zastę- 
powali. 

Barou Jerzy uśmiechnął 
cznie, 

— Zresztą — ciągnęła z żywością 
dalej — muszę jeszcze kochanemu baro- 
nowi serdecznie podziękować za korzystny 
wpływ, jaki szanowny dom państwa wy- 
warł na moich chłopaków. Obawiam się 
tylko, czy nie nadużyłam pańskiej go- 
ścinności, wysyłając ich prawie co dnia. 


się grze- 


mnie pozdrowienia ? 

— Zdaje mi się... pewnie... pewnie... 
— mówił Kletzinkg, patrząc roztargnio- 
nemi oczyma w okno. Widocznie nicze- 
go sobie teraz hardziej nia życzył, jak 
zakończenia tej nudnej paplaniny. 

Potem jednak zabrał głos pan Stolt, 
który się dotychczas zdaleka z cynicznem 
zadowoleniem przystuchiwal wywodom 
swojej żony. Zaczął sie wiee wypyty- 
wać barona 0 stan tegorocznych zbio- 
rów, opowiadając o własnych. Ozimina 
dobrze wypadła, tylko pszeniea mie do- 
pisała, a o resztę niech się dobry Bóg 
troszczy. 

— Ale, ale, powiedz mi, kochany 
baronie — zauważył w końcu — co to 
się właściwie dzieje w Halewitz? Żyto 
tam aż przejrzało, a dotychczas go nie 
rżną. Przejeżdżając tamtędy zaledwie mo- 
głem oczom uwierzyć. 

Baron Kletzinkg zacisnął zęby. Usta 
mu drżały wstrzymywanem wzburzeniem, 
Pochylił głowę i milczące patrzył przed 
siebie. 

— Naturalnie, nie jest to żadnym 
wyrzutem z mej strony — pospieszył 
pan Stolt z usprawiedliwieniem, — Wiem 
praecież, Ze pan nie nie możesz zrobić 
przeciw takiej gospodarce, ale nasz przy- 
jaciel, który od czterech blisko lat hula 
po szerokim Świecie, mógłby już przecie 
powrócić. 

— Oczekuję go właśnie — odparł 
baron, 

Skutek tych słów był olbrzymi, 
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nowe zobowiązania i nowe skargi. W r.jciął jek siekierą chłop — a wam zas 


1890 na 1.665 pozwów drobiazgowych, 
wniesienych do sądu Komarnieńskiego, 
1.300 miało za przedmiot zapłacenie ce- 
ny kupna za sprzedane na kredyt przed- 
mioty codziennej potrzeby, jako to: buty, 
kożuchy, kosy i t. d. 

Do takiej ostateczności, do takiej nę- 
dzy doprowadziła lichwa żydowska — 
pomimo istniejącej ustawy, gresująca jak 
zaraza po wsiach — lnd wiejski w wielu 
bardzo okolicach. 


pytać mnie o to“. 

Romańczukiści, moskalofile i rady- 
kali jedną ławą biją na zwolenników 
Barwińskiego, ale zarazem nie oszczę- 
dzają się wzajemnie. Diło utyskuje, że 
w ogóle moskalcfile wrogo występują 
przeciw kandydaturom  narodewców. 
W Kałuskiem postawili kandydatnrę 
notaryusza p. Baczyńskiego tylko dla- 
tego, aby zaszkodzić kandydaturze p. 
Romańczuka; w Kossowskiem kilku 
księży narodowców pracuje szczerze, 
j sle GÓź, kiedy bracia moskałofile z u- 
myslu nio nie robią —- ma być naro- 
dowiec, to lepiej nieah wejdzie do sej- 


Ruch wyborczy. 


Lwów d. 10. września. 
| 


mu minister! 


Batkiwssceyna (organ p. Romańczn- 
ka wydawany dla indu) woła : „Bieda 


z naszą tak zwing partyą starą czyli 
Buski ruch wyborczy. 'moskalofilską. Prowodyry jej wdaje, 
Główny komitet wyborozy p. Barwiń- | że nie zdołeją przesadzić swoich kan - 
skiego, który przed 5 dniami dał znak dydatów, zaczęli namawiać swoich zw, - 
Życia, ogłasza, że zatwierdził kandyda- ‚ienniköw, aby się albo us= sell od akesi 
turę ke. kan. Piórka w okręgu brze-. wyborczei, ale pod żadzym warun- 
żańskim, Pierwsza to tedy formalnie! kiem nie ważyli się głosować na naro- 
ogłoszona kandydatura ruska. Diło na-; dowca. Tę szkodliwą robotę moskalo- 
tomiast donosi, że komitet p. Romań- | filów możra już było widzieć w Ka- 
ozuka na Ostatnich dwóch posiedze |łaskiem, gdy za sprawozdanie pos. Ro- 
niach nareszcie „dokładnie się rozglą- | mańczuka nie przybył ani jeden ksiądz 
dnął w sytnacyi we wszystkich powia-|ze starej partyi. Taka polityka moska- 
tach*, Hałyczanyn zaś notuje, że wobec |lofilów wyjdzie na szkodą Rusinów, ale 
nadchodzącego terminu wyborów wzmo- z% to na korzyść moskalcfilöw, bo nie 
gla się działalność moskalofilskiego ko- | potrzebują narażać się na wyrzuty i 


mitetn wyborczego. „Dzięki zaufaniu — ze strony starostów, 
Polaków i metropolity, którzy tak sa- 
mo jak moskalofile uwzięli się, aby nie 
dopuścić wyboru narodowca niezawi- 
słego.. Moskalofile, jak wolą posyłać 
swoje dzieci do szkół polskich albo ży- 
dowsko-niemieckich, tax też obecnie 
milszy dla nich polski graf niż Rusin 


powiada Hałyceanyn — jakie ten ko-| 
mitet posiada w kraju, zasypywany onj 
jest formalnie doniesieniami komitetów 
prowincyonalnych i poszczególnych dzia 
łaczy, żądających przewodnictwa i in- 
formaoyi. Ażeby zadość uczynić swe- 
mu zadaniu, komitet od tego tygodnia | 


nieprzyjemności 


będzie dwa razy na tydzień odbywał. narodowiec.* 

posiedzenia“. © czynności atoli tych Wszelako tej metody, co moskalo- 
komitetów mało co słychać, a tylko za- |file wobec narodowców, trzymają się 
równo Diło jak i Hałyczanyń narzeka- i narodowcy „niezawisli* wobec naro- 
ją na niedbałość duchowieństw, że dowoów, niechcących iść na pasku Ro- 
wszystko muszą czynić chłopi, we wie- mańczuka, i na tych nawet wścieklej 
lu zaś miejscowościach chłopi wprost |uderzają niż na moskalofilów. Batkiw- 


odrzucają pomoc inteligencyi świeckiej | szczyna i Diło krzyczę, iż. „w Kaluskiam 


i dnchownej. 

Tymczasem komitet radykałów nio 
o sobie nie ogłasza, ale działa zarówne 
przeciw romańczukistom, jak i moska- 
lofilom. W Horodeńskiem radykali o- 
śmieszyli kandydaturę p. Bełeja, reda- 
ktora Diła, a w Kołomyi sam się na 
śmieszność naraził już nie moskalcfil, 
ale „nastojaszczyj Russkij", nie uzna 
jący nawet „jazyczyja* moskalofilskie- 
go, adwokat Dudykiewicz. Ten ostaini 
fakt jest wcale zabawny, a Gazeta ko- 
łomyjska pisze o zwołanym przez dr. 
Dudykiewicza zebraniu: „Po vkonsty- 
tuowaniu zebrania, zabrał głos p. Dudy- 
kiewicz i mówił długo, szeroko i z wła- 
soiwą sobie swsdą na temat bliskich 
wyborów, pouczające zgromadzonych o 
kwalifikacyi przyszłego posła i potrze- 
bie rychłego obejrzenia się za kandy- 
datem. Odpowiedział chłop z Berezowa 
w ten sens: „Znamy was dobrze. Wy 
jesteście Moskal i ciggniesie nas pod 
knut do Rosyi, gdzie tak dobrze jest 
naszym braciom ukraińskim. Chcecie 
dzielić ich dolę, mo to idźcie tam wy 
i wszyscy wam podobni, a nam dajsie 
spokój. Zresztą my już od miesiąca 
mamy i komitet i kandydata" (rady- 
kała). 

Łatwo sobie wyobrazić konsterna- 
oye, jaka w obozie twardych zapano- 
wała po tej śmiałej mowie chłopa z Be- 
rezowa. Dr. Dudykiewicz zapytał z iro- 
nią mówcę, „kto go nauczył* tak mó- 
wió. „Nanozył, albo nis nsuczył — od- 


byłaby największa hańba dla Rusinów, 
gdyby dotychczasowy poseł Romań- 
czuk nie był wybrany“ — ale równo- 
cześnie piszą, że „w Brodzkiem wszy- 
scyby radzi, aby ns miejsce Barwiń- 
skiego wybrano kogo innego“ — więo 
zapewne choóby grafa polskiego... 

Bukowyna (organ narodewiecki w 
duchu p. Barwıhskieg::) podnosi, że na 
p. Romańczuka uaweu jego właśni zwo- 
iennicy patrzą tyiko z palitowaniem i 
chcą, aby się z hunerem wycofel, i za- 
razem wydsje hasło: „Nie wybierajcie 
ani jednego moskalofilia! Niechaj tam 
wybrani zostaną i opozycyoniści (ro- 
mańczukiści) i radykały. ale nasi (tj. 
Rusini), byle nie moskalofila! Usunmy 
tę kłodę, o którą od lat 30 ruzbijają 
się nasze głowy !* 

Prawda (organ p. Barwińskiego) wy- 
kazuje, że akcya ensolidacyjna p. Ro- 
mańcznka, który przeciw frakoyı Bar- 
wińskiegu chciał robis © moskalofilów 
utworzyó prawa a z radykałów lewe 
skrzydło, dokazala tyle, ke obóz naro- 
dowiecki rozbił się i osłabł, i dopomo- 
gla moskał filom podnieść głowę a ra- 
dykałom wzmocnić się i rozszerzyć. 
P. Romańczik odtrącił p. Barwińskie- 
go 1 jego grupę, pomimo iż Dido rrzy- 
znało, Łe obaj mają wspólny grunt (na- 
rodowy) i tylko w taktyce mę różnią. 
Prawda kończy swój artykuł temi slo- 
wami: „Wy nam zarzucacie, jakobyśmy 
stali na łasze i niełasce Polaków; aie 
nie zapominajcie, żeście wy szli na ła- 
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Panu Stolt zamarł głos w krtani, a|przywita się z nami — zawołała za nim 
jego żona podskoczyła w górę, jakby wy-|pani Stolt. 


sadzona miną, 


Ale on już jej nie słyszał. Długimi | 


— Gustaw Sellenthin ? Nie może być!|swoimi, bocianimi krokami wybiegł na 


Teraz... tym pociagiem ? 
Tak jest. 


— Zkądże przyjeżdża ? 


peron. Pierś jego pracowała, niebieskim 
węzłem nabiegły mu żyły na szerokie 
skronie ; z pięścią przycısnieta do lewe- 


— Ostatni mój list adresowałem do|go boku stał tak, blyszezacemi oczyma 


La Platastaaten. 

-- I mówisz pan o tem, jakby to 
było najprostszą rzeczą w Świecie ! 
ćleszyszże się pan ani trochę ? 


Ścigając nadchodzący pociąg. 
— Ju..rek! — rozległ się w powie- 


Nie |trzu radosny głos. 


Z okna wagonu wysunęła się jasna 


— Jakżebym się nie miał cieszyć, | czaszka, pod nią opalona, koloru mie- 
łaskawa pani? — odpowiedział Kle-|dzianego twarz, z wesoło błyskającemi 
tzing — z nim przebyłem przecież tyle... |ciemnemi oczami i długą, jnsną Dro- 

— Tak! Powiedzże mi to jedno, ba-|da, którą wiatr rozwiewał na wszystkie 


ronie... Gustaw i pan... 
przyjaźń istnieje więc dalej pomiędzy 


wami ? *P i 
— Zawsze, łaskawa pani, i spodzie- 


Ta zażyła | strony. 


„Pani Stolt uszezypnęła męża wra- 
mię, 


— Bynajmniej nie wyładniał — sze» 


wam się, że i nadal taką pozostanie, na | pnęła. 


przekor złośliwym językom. 


— Zdziczał trochę była odpo- 


Wzrok jego seryo spoczał na jej twa- | wiedź. 


rzy, podezas gdy ona z wielkiem zaje- 


Cztery pary oczu z naprężoną uwagą 


ciem zaczęła się przypatrywać stojącemu | skierowało się na grupę przyjaciół, któ- 


przed nią talerzowi z trutką, 


rzy, milczące, spoczywali we wzajemnym 


Obaj młodzi oficerowie wpadli wła. | uścisku, 


śnie z hełasem, oznajmiają«, że poci 
już nadchodzi. i = ei 


— To przecież rozsądnie z jego stro- 
ny, że nie pamięta o tem wszystkiem — 


Zobaczywszy barona, zmieszali sie i| zauważyła pani Malwina. 


czekali nieśmiało na jego rękę, którą 
potem uścisnęli z jakimś niepokojem. 
Kletzinkg dalekim był od tego, aże- 
"by zwracać uwagę na ich zachowanie 
się, mógł on zaledwie zdobyć się na 
grzeczne pożegnanie z ich rodzicami. 
— Spodziewam sie, że Sellenthin 
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skę i rielaskg renegatów-moskalofilów, 
którzy was teraz porzucają w stanow 
czej chwili, cośmy wam dawno prze- 
pew iadali*. È f 

Ponad stronnictwami stanął adw. 
Oleśnicki, radykał z zasady, narodo- 
wiec co do języka a moskalofil co do 
kompeni, który za moskalofilem dr. 
Korolem wydał hasło „nie oglądać się 
na Lwów“, tj. asi na p. Romańczuka 
ani na p. Markowa. P., Oleśnicki kan- 
dyduje o własnej sile w Żydaczow- 
skiem a w Stryjskiem forytuje wybór 
moskalofila ks. Dawydiaka. Wiec wło- 
ściański w Zydaczowie dawno posta- 
wił był jednogłośnie kandydaturę dr. 
Oleśnickiego, gdy jednakowoż rozeszła 
się wiademość, że p. O. jest radykałem 
i przeciwnikiem kościoła czyli cerkwi, 
ujrzał się on zmuszonym dla salwo- 
wania swej kandydatury oświadczyć na 
zebrania w Mikołajowie: „Jestem ob- 
rządku ruskiego, należę do kościoła 
ruskiego; pysznię się tem, żem synem 
księdza ruskiego i żem chlebem ksig- 
żym wyhodowany; dzięki Wszechme- 
cnemu czynię, Że mój ojciec jeszcze 
żyje i służyć może przy ołtarzu Bo- 
żym; wyohowuję dzieci w obrządku 
ruskim, chcę umrzeć z krzyżem i po- 
chowanym być wedle obrządkn ru- 
skiego“. 


Z Borszczowa piszą nam: Na 
dzień 6 bm. zwołał komitet powiato- 
wy wyborców tutejszego powiatu w ce- 
lu zawiązania obszerniejszego komite- 
tu, oraz postawienia kandydata na po- 
sla z grupy gmin wiejskich. Na we- 
zwanie to zebrało się kilkuset wy- 
borców wszystkich warstw społeczeń- 
stwa, przeważnie włościan, w salı Rady | 
powiatowej, a wybrawszy przewodni: | 
czącym p. T. Witosła wskiego, noteryu- | 
sza, — przystąpiono do wyznaczenia, 
ilości członków komitetu. Fo treści-| 
wem przemówieniu p. przewodniczące- 
go, wybrano 46 członków przeważnie; 
włościan, którzy obowiązali się solidar- | 
nie iść po myśli komitetu centralnego. 
Następnie przystąpiono do wyboru kan- 
dydata na posła. W obszernej dysku-j 
syi prowadzonej przeważnie przez wło- | 
ścian, postawioną została jednomyślnie 
kandydatura byłego posła Mieczysława 
hr. Borkowskiego, do którego też 
włościanie wnosili swe prośby, by in- 
teresa włościańskie, jak dotychczas, ile 
możności popierał. 

Obecny na tem zebraniu hr. Bor- 
kowski podziękował w serdecznych 
słowach za położone w nim zaufanie, 
przyrzekł interesa włościańskieć mieć na 
"ku, zastrzegając się, że nie może nia 
takiego przyobiecywać, coby sig nie 
zgadzało z dobrem państwa, kraju i 
powiatu, a które to rzeczy obiecują in- 
ni niesumienni agitatorowie, którzy 
lad obiecankami tylko bałamucą. Mowę 
p. kandydata przyjęli zgromadzeni ży- 
wemi oklaskami i obowigzalı się Je- 
szcze raz kandydaturę hr. Borkowskie- 
go popierać. s 5 

Następnie już na posiedzeniu wy- 
branego komitetu uchwalono odnieść 
się do komitetu centralnego z prośbą 
o poparcie wymienionej kandydatury. 

Nadmienić należy, że zgromadzenie 
odbyło się bardzo poważnie, bez ża- 
dnych wycieczek osobistych, vo też o- 
beoni na tem posiedzeniu księża obu 
obrządków, w przemówieniach awych 
do sero ludu, skonstatowali. 


O ruchu wyborczym w Tarnowie 
pisze tamtejsza Pogoń: „Sytuacya w 
ostatnim tygodniu nie się nie zmieniła, 
ani się nie wyjaśniła. W mieście Tar 
nowie kierownictwo akcyą przedwybor- 


Próba 
państwowego socyalizmu. 


Lat temu 800 z górą nurtowała Chi- 


ny tajemnicza sekta, szerząca bardzo 


skutecznie nihilistyezne teorye chaosu |do przeprowadzenia tego projektu, oraz 
i nicości. Z tej sekty wyszedł Wang- |dla stopniowego usuwania nierówności 
nan-Cze, człowiek, bądź co bądń, ge- |majątków i położeń społecznych, Wang- 
nialny, pracowitości niesłychanej, wie- |nan-Cze postanowił, że owe trybunały 
dzy kolosalnej, wymowy porywającej, |agrarne nałożą specyalny podatek na 
a przytem csobiscie |bogatych. Ubodzy byli od niego zwol- 
uczciwy. Taki sąd o nim wyrzekli nie- |nieni. Trybunały rozstrzygały bez ape- 
tylko jego czciciele, ale i przeciwnicy. |lacyi, kto jest bogatym, a kto ubogim. 
Urodzony w roku 1027 naszej ery, od! Tylko państwo miało prawo nsznaczać 
pracował najprzód nad po-|codziennie cenę 
znaniem histeryi swego kraju. Roboty| głodu lub złych zbiorów na którym 
miał nie mało, bo historya ta, od dy-|bądź punkcie cesarstwa, i 
nastyi Hia (2207 lat przed Chrystu-|nał agrarny, zasiadający w stolicy, od 
sem) spisywana, obejmowała trzydzie- | którego wszystkie prowincyonalne za- 
Popularność jego była|leżały, posiadał moc skierowania dowo- 
wielka, a ówcześni doradcy cesarza u-|zów z prowincyi, obfitującej w zboże, 
znali za pożyteczne powołanie do dwo-|do zsgrożonej niedostatkiem. Raporty 


woli żelaznej, 


młodości 


ści dwa stuleci. 


ru takiej siły. 


Przedstawiony cesarzowi dla wyło-| koncentrowały się w trybunale najwyż- 
żenia mu swych teoryj, Wang-nan-Cze|szym, który przez nie wiedział o poło- 
umiał słuchacza swego zająć, nie prze-|żeniu każdego okręgu. W ten sposób, 
rażając go. Będąc mowcą i reformato- |mówił edykt rządowy, obawa głodu zo- 
rem, silnie o doskonałości swego planu |staje usuniętą, a ceny utrzymywane 
przekonanym, zjednał sobie cesarza na- | będą zawsze 1 wszędzie na umiarkowa- 
dzieją sławy, jaką zyska, gdy ludzkość |nej stopie. W latach niezwykle pomyśl- 
ęście winną mu będzie. Zada-|nych, część zbiorów zsypywaną będzie 
trudnem, według niego, nie by-|do magazynów rządowych, pobudowa- 
żało tylko zerwać z tradycyą, |nych na całym obszarze cesarstwa, a to 
uż się przeżyła, stare środki po-|w celu pokrycia niedoboru w latach 
ruchem, grożącym |ogólnie złych. Nie będzie więc nędzy, 
zbudować nowy|nie będzie ubcgich, bo żywność jest 


swe szog 
nie 
ło. Nale 
ra j 
rauci6, pokierować 
zatratą wszystkiego, 
rzeczy porządek. Usu 
nędzy zależy od cesa 
wolą. Wkrótce nawró 


nięcie na zawaze 


za któ-|i ku 


al tylko | będ 
Sima-Kuang, oh A M a iż powinny być 


czą objął komitet miejscowy, złożony 
z 80 obywateli, który przekazał trzem 
ezłonkom ułożenie regulaminu, a sam 
wkrótce miał się zebrać, ażeby zwołać 
walne zgromadzenie wyborców celem 
omówienia postulatów, tudzież, aby o- 
znaczyć termin zgłaszania kandydatur. 
Od tego czasu tydzień już minął a ko- 
mitet śpi snem spokojnych. O ile nam 
wiadomo, nie jest dotąd calkiem pe- 
wnem, czy były poseł, barmistrz p. 
Regoyski nieodwołalnie od udziału 
w pracach sejmowych się usuwa, nato- 
miast krążą wieści, bardzo prawdopo- 
dobne, że p. Rogoyski nie życzy sobie 
piastowania nadal mandatu, że jednak 
niektórzy obywatele wywierają nań 
presyę, aby kandydaturę swą zgłosił i 
w ten sposób możliwą walkę wyborczą 
zażegnał. Na wypadek, gdyby p. Ro- 
goyski do zabiegów o mandat skłonić 
się nie dał, obywatele ci szukają inne- 
go kandydata, któryby powagą swej 
csoby i swego stanowiska wykluczył 
szanse powodzenia innych, niepożąda- 
nych kandydatur i upatrują w powsze- 
chnie szanowanym, byłym pośle do 
Rady państwa, p. Vayhingerze. 
Ten jednakowoż podobno oświadczył, 
że w razie wyboru mandat przyjmie, 
ale sam o to ubiegać się nie będzie. 
Ks. dr. Szczeklik odwołał już za 
pośrednictwem dzienników, jakoby w 
naszem mieście jako kandydat wystę- 
pował, jakkolwiek, zdaniem naszem, 
mógłby być użyteczną siłą w Sejmie. 
Dr. Pietrzycki, o ile nam wiadomo, 
zgoła o kandydaturze nie myśli, czy 
zaś dr. Wolfram będzie się ubiegał 
o mandat, to dopiero przyszłość pokaże. 
Głośniejsze od powyższych są kan- 
dydatury dr. Rutowskiego, który 
już od tygodnia bawi w naszem mie- 
ście i dr. Steca, a część wyborców, 
demokratycznie usposobiona, wysuwa 
naprzód kandydaturę dr. Winkow- 
skiego. O tem, aby dr. Goldhammer 
miał stanowczy zamiar kandydowania 
w mieście Turnowie, wątpić należy. 
Znaczna część izraelitów przeciwna 
est tej kandydaturze, nie chcąc dopu- 
ścić, aby wałka wyborcza — jak to 
jaż raz miało miejsce — zamieniła się 
w walkę wyznaniową. W poważnych 
kołach omawiany też bywa inny plan, 
a mianowicie zamiar zaproszenia ks. 
Adama Sapiehy do kandydowania z na- 
szego miasta. 


Z Kołomyi telegrafują nam pod 
d. 10 bm.: Komitet miejscowy postawił 
jednogłośnie z miasta Kołomyi kandy- 
daturę p. Stanisława Szczepan ow- 
skiego, którego zaproszcno na przed- 
wyborcze zgromadzenie na dzień 22 
bm. Witosławski, przewodniczący. Aller- 
hand, Mardyrosiewicz, sekretarze. Fün- 
kenstein. 


Z Tarnopola donoszą, że zaledwie 
prezydyum tamtejszego komitetn de- 
mokratycznego ogłosiło plakatami listę 
członków w liczbie 45, zaraz w odpo- 
wiedzi na to pojawiły się na rogach 
ulic plakaty z następującem oświadcze- 
niem: „Dowiedziawszy się z odezwy, 
ogłoszonej dzisiaj przez dr. Schwarza, 
że zostaliśmy powołani do komitetu 
przedwyborczego przez zgromadzenie 
odbyte d. 1 bm. w sali Sokoła, oświad- 
czamy i ogłaszamy niniejszem, że wy 
boru tego nie przyjmujemy i że takc- 
wy nastąpił bez naszej woli i wiedzy 
i że bez naszego pozwolenia podpisy 
nasze na wspomnianej odezwie ogło- 
szono. Podpisani : Adolf Balko, radzca 
sądowy, A. Hryniewiecki, adjunkt są- 
dowy, A. Btachiewicz, kupiec, dr. 
Sohmidt, adwokat, dr. Drozdowski, kan- 
dydat adwokacki, L. Mężyński, cieśla, 


rok rozdzielać pomiędzy rolników pola 
orne, stanowić, jaki rodzaj uprawy jest 
dla każdego najwłaściwszy, rozdawać 
ziarno na zasiew. Zboże zebrane było 
własncścią państwa, które organizowa- 
ło rozdział ziarna, proporcyonalnie do 
potrzeb i do liczby Indnoßei. 


Dla zyskania pieniędzy, potrzebnych 


produktów. W razie 


wielki trybn- 


wszystkich trybunałów powiatowych 


dia każdego przygotowaną. Co do pań: 
stwa, jedynego właściciela, producenta 
pca, dochody jego z tych źródeł 


Ą » na wielkie roboty użyteczno- 
%ci publicznej, „Najgłówniejszym obo- 


wiązkiem każdego rządu — pisze Wang- 
łn > wej proklamacyi — jest 


wadził trybunały rolne, po jednemu na|slego wykonania tych prawideł, pań- 
każdy powiat. Trybunały te miały co; stwo więc powinno, za pomocą praw 


GAZETA NARODOWA z Środ 
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Zygulski, inżynierowie*. 

Na niedzielę zwołane było posiedze- 
nie komitetu demokratycznego, nie 
przyszło atoli do skutku i cdroczono je 
na wtorek 10. bm. Na zgromadzeniu 
Rusinów jawili się także kandydaci o 
mandat poselski pp. dr. Niementowski 
i dr. Trzcieniecki, którzy wygłosili tsm 
swe credo polityczne. Pogłoska, iż do- 
tychczasowy poseł, prezydent sądu tu- 
tejszego p. Lucyan Krynicki, zamierza 
nadal nie ubiegać się o krzesło posel- 
skie w sejmie, sprawdza się. Najwięcej 
szans przeto zdaje się mieć p. dr. Nie- 
mentowski. 


Z Nowego Targu piszą nam 
pod d. 9 bm.: Jak już telegrafowałem, 
odbyło się tu dziś zgromadzenie przed- 
wyborcze pod przewodnictwem X. 
Krawczyńskiego, na którem zgłosili 
swe kandydatury: ordynat Czarkowski 
i włościanin Ciszek z Czarnego Du- 
najca. Włościaninowi Ciszkowi odpo- 
wiedział inny włościanin, Długi: „Nie 
byliście ani asescrem, ani wójtem, 1 od 
razn chcecie być posłem, dajcie tamu 
spokój“. j 

Ordynat Czarkowski wypowiedział 
prawie godzinną mowę, w której jako 
motyw swej kandydatury przytoczył 
okoliczność, iż potrzeby powiatu nowo- 
tarskiego są mu dokładnie, jako byłe- 
mu tam staroście, znane, że w ogóle 
sprawami ludowemi chętnie od dawna 
się zajmuje i że do kandydowania skło- 
nili go ludzie, którzy w powiecie zna- 
czenie mają, a powiat kochają. Kandy- 
dat zapewnił, że nie dla honoru ubie- 
ga się o mandat poselski, ale chce isto- 
tnie dla dobra ludu tego pracować, 
praw jego strzedz i co mu się słu- 
sznie należy, dlań uzyskać. 

Przemówienia słuchali włościanie 
bardzo uważnie i przyjęli je z tą ser- 
decznością i szczerością, z jaką byłe 
wygłoszone, poczem nastąpiły interpe- 
lacye. Adwokat Geisler zwracał uwagę 
na potrzebę nieustawania w domaga- 
niu się o utworzenie w N. Targu gim- 
nazyum i sądu obwodowego. Jeden 
z włościan interpelował p. Czarkow- 
skiego w sprawie regulacyi rzek a w 
szczególności Dunajca, inny zaś zapy- 
tał go, czy gdy zostanie wybranym: 
„będzie należał do arystokratów czy 
chłopów“. 

P. Czarkowski w odpowiedzi, po- 
prawił go, mówiąc, iż ani do stronni- 
atwa konserwatywnego, ani do demo- 
kratycznego należeć nie będzie i nie 
wstąpi do żadnego klubu, ale 
bezstronnie zawsze i w każdym wy- 
padka patrzeó będzie wyłącznie na in- 
teres i potrzeby ladu. W kwestyi re- 
gulacyi rzek powiedział p. Czarkowski, 
iż trzeba działać ostrożnie, aby nakła: 
dane na kraj ciężary odpowiadały owa- 
com i jako przykład przytoczył, że 
znacznym kosztem dokonano regulacyi 
Białego Dunajca, świeża atoli powódź 
zniszczyła wszystko i. cały wydatek 
poszedł na marne t 

W końcu uchwalono jednomyślnie 
postawić i popierać kandydaturę p. 
Czarkowskiego, Jako głośny kontrkan- 
dydat występuje wspomniuny włośŚcia- 
nin Ciszek a nadto jako cisi kandyda- 
ci agitują ze sobą wójt Kowalski i nie- 
jaka Glosser. : 


Zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa. 


Lwów d. 10. września. 


y 


y dnia 11. Września 1895. Nr. 252. 


składali sprawozdanie z dotychczasowej 
swojej działalności poselskiej, Przedtem 
jednak na zawezwanie przewodniczącego 
zgromadzenia, p. Zacharjewicza, zdał 
sprawę p. Ciuchciński z przyjęcia depu- 
tacyi wysłanej przez Izbę rekodzielniezg 
i Tow. strzeleckie u. JE. Franciszka 
Smolski i oświadczył, że p. 5molka 
przyjmie i na przyszłą kaden- 
cyę mandat na posła sejmowe- 
go z miasta Lwowa. (Brawa). 
Pierwszy szładał sprawozdanie poseł 
Goldmann. W długiem i obszernem 
przemówieniu skreślił mowca najpierw 
historyę całej działalnosci naszego sej- 
mu w ostatniej kadencyi, dalej skarzył 
się mowca na krzywdy materyalne, ja- 
kie reprezentacya kraju wyrządziła mia- 
stu, ale bardziej jeszcze na krzywdy 
moralne, wyrządzone nietylko stolicy, ale 
w ogóle wszystkim miastom przez nie- 
dopuszczenie w sejmie na porządek 
dzienny sprawy powiększenia liczby po- 
słów z miast. Następnie poruszył p. 
Goldmann sprawę nieregularnego zwo- 
ływania sejmów i w porze dla prac sej- 


mowych niewłaściwym i w końcu po-; 


święcił kilka słów działalności lewiey 
gej mowej. 


I. Krajewski, murarz, J. Stroński i P.|na którem posłowie z miasta Lwowa niesiona przez tegoż posła sprawa przy- į 


znania zdołności piastowania stopnia o- 


fieerskiego rękodzielnikom — nie zała-i muje w ten sposób, aby sprawy społeczBć 7 
twiona jest sprawa, również przez mow-!przeprowadzać należało tylko walką kla 


cę gorąco w sejmie poruszana, 
kszenia liczby posłów z miasta È 
— niezałatwiona jest jeszcze sprawa 
przez mowcę podniesiona, uznania języ- 
ka naszego jako urzędowego we wszyst- 
kich instytncyach w kraju naszym fun- 
gujących a w szczególności na kolei i na 
poczcie. 

O pracach swoich w klubie i komi- 
syach p. Michalski nie mówił szerzej, 
powołał się tylko na przyznanie w tym 
względzie swoich kolegów. Kończąc po- 
dziękował p. Michalski wyborcom za do- 
tychczasowe zaufanie i zapewnił, że 
gdyby mandat poselski ponownie mu poru- 
czono, spełniać go będzie zawsze w du- 
chu prawdziwego i zdrowego postępu. 

Trzeci i ostatni przemawiał p. Ro- 
manowicz, zaznaczając na wstępie, 
że nie tyle będzie składał sprawozdanie 
z czynności w sejmie, w którym jako 
członek Wydziału krajowego nie mógł 
bezpośrednio działać, ile z czynności 
swoich w Wydziale krajowym. Do Wy- 
działu wszedł p. Romauowicz pod sztan- 
darem demokratycznym i objął departa- 


owię- 


"Działalność ta, jeżeli nie była zbyt| ment finansowy, sprawy rolnicze, prze- 


obfitą w owoce, to jednak pozostawiłalmys? i górnictwo. 


Największą uwagę 


liczne ślady w stenograficznych sprawo-| zwrócił mowca na finanse ; pracując nad 


zdaniach sejmowych, a te będą podsta- | kwestyą 
wą pracy dla stronnictwa w przyszłym | przeprowadzenia konwersyi 
sejmie, które, chociaż może pod inną na-| mnizacyjnego, przez 


zwą, ale w imię tych samych zasad wal- 
czyć będzie. Po zakończeniu swego spra- 
wozdania, postawił p. Goldman swoją 
kandydaturę, oświadczając, że stać bę- 


ich uporządkowania, dokonał 
długu inde- 
co dziś o wiele 
więcej na cele produktywne kruj wyda- 
wać może. Podniósł dalej 
wicz, Ze w ostatniem szescioleeiu dal 
sejm na cele przemysłowe i podniesie- 


dzie zawsze na stanowisku demokraty-: nie oświaty o 2,273.000 zł. więcej. Być 


czno-narodowem , 
Sprawie, która czeka obecnie rozwiąza- 


a w najważniejszej: 


moża, że sejm mógł 


zrobić był jeszcze 
więcej, ale nie można mówić, 


że ten 


nia, w sprawie reformy wyborczej jest,sejm nie nie zrobił i „konserwuje tylko 
za rozszerzeniem prawa wyborczego z o-| nędzę galicyjskg“. 


graniczeniem cenzusu inteligencyi do 
wykonania obowiązku szkolnego, za znie- 
sieniem pośrednich wyborów w kuryi 
włościańskiej i za sprawiedliwszem roz- 
działem mandatów poselskich między po- 
szczególne kurye. 

Drugi z kolei przemawiał p. Mi- 
chalski, który nie bawiąc się w kry- 
tykę prądów, nurtujących w łonie na- 
szej krajowej reprezentacyi, ograniczył 
się do wyliczenia tego, co jako zastępca 
interesów naszego miasta zdziałał w 
ubiegłej kadencyi. Dzięki temu, mowa 
p. Michalskiego, pozbywszy się niepo- 
trzebnego balastu, jakim bywa szerokie 
rozwodzenie się nad „polityczną sytua- 
cyą* zyskała na jędrności, a efektowne 
swroty retoryczne zastąpiła szczerość i 
(prostota. P.. Michalski należał w sejmie 
do stronnictwa lewicy, pracował tak w 
klubie, jak w komisyach sejmowych, oraz 
w kraj. komisyi przemysłowej. Kto zna 
ustrój naszych ciał parlamentarnych, wie, 
że najważniejszą pracą jest ta, która od- 
bywu się w komisyach, ta praca jednak 
najczęściej za mało bywa znaną i uzna- 
waną. Otóż p. Michalski najwięcej pracy 
swej poświęcał komisyom, a w pełnej 
Izbie wystepywul tylko z tem, co uzy- 
skało upoważnienie klubu, występywał 
zaś głównie w tych sprawach, która 
miały związek z interesami materyalne- 
mi i moralnemi stanu rękodzielniczego i 
przemysłowego. 

Przedewszystkiem na każdej niemal 
seByi ponawiał p. Michalski wnioski o 
zepewnienie dostaw dla naszych przemy- 
słowców i rękodzielników i przynajmniej 
część z tych wniosków odniosła skutek. 
Tak skutkiem jego upominań się cały 
szereg dostaw dla rozmaitych instytneyj 
państwa i kraju dostał się w ręce na- 
szych przemysłowców. Nie zalatwiong 
jest jeszcze sprawa dostaw wojskowych, 


Wczoraj wieczorem odbyło się w śa-|którą p. Michalski podniósł i gorąco po- 
li ratuszowej zgromadzenie wyborców, 'pierał, niezałatwioną jest jeszcze pod- 


rozumnych i nieugiętych, wskazać spo- 
soby ich wykonywania*, 

Według Wang nan-Cze, głównemi 
przeszkodami w wykonywanin tych 
niezmiennych zasad prawości i enoty 
gą: namiętność zysku, Oraz zamiłowa- 
nie w zbytku i rozkcszach materyal- 
nych. Usuwając przyczynę złego, usu- 
wa się jego następstwa. Tą przyczyną 
jest bogactwo. Nowe podatki prędko 
dałyby radę bogactwu już istniejącemu; 
należało jednak zapobiedz, by to nie 
wróciło. Otóż handel i banki, lichwa 
i przemysł wytwarzaly bogactwo. 
Wang-nan Cze od razu zniósł handel, 
bankı, przemysł, lichwę; zrobił te 
wszystkie interesy monopolem pań 
stwa, które w ten sposób w swych rę- 
kach skupiało wszystkie zyski, zbierane 
dotąd przez setki tysięcy i miliony roz- 
maitych osób. Ponieważ zaś — zda- 
niem owego socyalisty chińskiego, z 
którym się zgadzają dzisiejsi nasi eu- 
ropejscy socyalısoi państwo jest 
przedstawicielem  wsżystkich swych 
mieszkańców, więc wszyscy mielıby 
udział w tej zbiorowej pomyślności. 
Nikt nie byłby bogatym, ale też nikt 
nie byłby ubogim, wszyscy byliby- ró- 
wni. Zazdrość, nienaw:ść i inne złe 
namiętności zniknęłyby od razu, a za- 
sady prawości i cnoty zakwitręłyby 
na oałym obszarze odrodzonego pań- 
stwa. Szemraliby tylko lichwiarze i 
zdziercy, bogacący sig niewzczęściem 
publicznem, gniotący robotników i jak 
pijawki wysysający krew ludu. 

Dalszych rozumowań  Wang-nan- 
Cze nie przytaczamy. Kto czytał dzi- 
siejsze teorye socyalistów, ich dzieła, 
programy, rczprawy, kto przeczytał 
chociażby Sohäfflego krytykę socyali- 
zmu w broszurze „Wuintessenz des So: 


cialismus*, ten je tam znajdzie powtó- 
rzone, tylko w niezmiernie powiększo- 
nej i poprawnej edycyi. 

Chiny przed osmiuset laty przyjęły 
te teorye, & nawet peczątkowo igh 
wprowadzenie w życie spotkało się 
z niezmiernym zapałem. Cesarz stał się 
ich najżarliwszym adeptem, zrobił 
Wang-nan-Ce dyktatorem, oddawszy 
mu władzę nioograniczoną, której ten 
używał z nienstraszonością i bezwzglę- 
dnością silnie wierzącego  sekciarza. 
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Ludzie bogaci przerażeni milozeli, sta- 
nowili oni mniejszość, kryli się w tłu- 
mie, by o nich zapemniano. Podatek 
na nich nałożony był tak obliczony, 
iżby za lat pięć zostali bez grosza. 
Tylko dawny minister Sima-Kuang 
protestował giośno. Koło niego skupiła 
się gromadka śmielszych, która się 
zwiększała niepowodzeniami nowego 
systemu. Bo ten nie zdołał usunąć ni 
ubóstwa, ni nędzy, ni idących za nim 
plag. 

Kroniki chińskie pełne są opowia- 
dań o tej ciekawej epoce. Gdy do ce- 
sarza zaczęły napływać skargi, a ten 
zwracał na nie uwsgę, reformator umiał 
się bronić, żądając cierpliwości, bo 
wszystkie początki są trudne. „Bądź 
tylko stały, cesarzu — mówił on — 
a wszystko dobrze pójdzie, Twoi wiel- 
cy dygnitarze, twoi mandaryni powsta- 
ją przeciw mnie i to mnie nie dziwi. 
Ciężko im żegnać się z dawnym zwy- 
czajowym trybem życia, by przyswoić 
sobie nowy obyczaj. Powoli przyzwy- 
czają się. W miarę, jak się przyzwy- 
czajać będą, wstręt, jaki czują do no- 
wości, zmniejszać się będzie, w końcu 
zniknie, a Oni zaczną chwalić to, co 
dziś potępiają*. 

Europa, która przez ostatnie lat ato 
tyle różnych widziała rewolucyj, prey- 
zna, że ten Chińczyk dobrze znał na- 
turę ludzką w ogóle. To jeszcze na 
Jego, i to zasłużoną a wielką pochwałę 
przytaczają kroniki, że Wang-nan-Cze, 
pomimo władzy nieograniczonej, jaką 
posiadał, nie prześladował swoich prze- 
ciwników. A mógł ich karać srogo za 
opczycyę i skargi do cesarza. Tego o 
reformatorach eurcpejskich z końca 
zeszlego stulecia, a nawet i o później- 
szych, powiedzieć nie można. Gdy go 
nakłaniano do srogeści względem spi- 
skujących na jego zgubę, odpowiadał : 
„Wież wysokość mierzy się ich oie- 
niem, a mężów stanu liczbą zazdros- 
nych“. Zdanie to i dziś jest prawdzi- 
wam, tylko rzadko stosowanem tak, jak 
on je, weding kronik chińskioh, stoso- 
wal. Żagodność tą i względność może 
wypływala z poczusia sily i z wiary 
w swoje idesly. Do jednego z3 swych 
poufnych miał bewiem powiedzieć, gdy 
mu ten dowodził, że jego upadek spo- 


O sprawach przemysłowych, należą- 
cych w drugim rzędzie do agend p. Ro- 
manowicza w Wydziale krajowym, mó- 
wił mowca krótko, podnosząc tylko ogro- 
mny wzrost ilości szkół fachowych i prze- 
mysłowych. Przeszedł dalej mowca do 
spraw rolnictwa krajowego, omawiał roz- 
wój niższych szkół rolniczych i ich dzia- 
łalność, wyrażając żal, że sprawa pomno- 
żenia tych szkół idzie zbyt powolnie. 
Dalej mówił p. Romanowicz o działal- 
ności towarzystw rolniczych, o akcyi ra- 
tunkowej Wydziału krajowego 
klęsk elementarnych, i wreszcie o obję- 
ciu sprzedaży soli warzonki w zarząd 
krajowy. Ze spraw górniczych poruszył 
mowca ostatnie nieszczęśliwe wypadki 


po kopalniach naftowych w Galicyi i na! czyli zarazem wczoraj z całym naci* 


tem zakończył właściwe sprawozdanie 
ze swej działalności w Wydziale krajo- 
wym. 

W dalszej części swego przemówie- 
nia p. Romanowicz, zgłosiwszy ponownie 
swoją kundydaturę, poświęcił kilka słów 
„przyszłości*, jak się wyraził. Progra- 
mem jego była i będzie: praca nad roz- 
wojem organicznych sił narodu na zasa- 
dach demokratycznych. Tu szczegółowo 
wyliczył mowca sprawy, któremi zająłby 
się w razie poruczenia mu mandatu na 
nowy okres 1 które starałby się prze- 
prowadzić, 

Przyszedłszy na sprawę reformy wy- 
borczej, oświadczył p. Romanowicz, Ze 
stoi ua tym samym stanowisku co p. 
Goldmann i jest przeciwny powszechne- 
mu prawu głosowania, a 4akże jest prze 
ciwnym tworzeniu nowych kuryj, gdyż 
one są synonimem kastowości, do znie- 
sienia której dążyć należy. Natomiast 
oświadczył się mowca za rozszerzeniem 
prawa wyborczego na wszystkich tych, 
którzy dopełnili obowiązku szkolnego, 
bez względu na to, czy płacą podatek 


lub nie, jeżeli tylko są pełnoletnimi i|rodowej razem z konserwatystami pa- 


obywatelami państwa. 


I 

,woduje rninę państwa: „Wszystkie sta- 
re błędy są skazane i zniknąć muszą ; 
po milionach trudności, szachrajstw, 
kłamstw, sufiamalöw, najdrobniejsza na- 
wet prawda pozestaje zawsze tem, czem 
jbyła*. Dodał jeszcze, że tylko słabi 
„duchem, umysłem i tchórze lubią prze- 
,śladować opozycyę i pastwić się nad 
nią. W istocie ten Chińczyk był na 
wszystkie czasy niepospolitym człowie- 
kiem, jeżeli naprawdę tak żył i tak 
rządy sprawował, jak opcwiadają kro- 
niki. 

Pomimo tego, system jego przetrwał 
ledwo lat piętnaście, nie wiele dłużej, 
jak pierwsza rewolucya francuska ze 
swem hasłem: wolność, równość, bra- 
terstwo. Przez ten czas przeprowadzał 
najzuchwalsze zmiany w porządku ma- 
teryalnym i społecznym. Nie przynosi- 
ły one zapowiadanych nastęj stw, a po- 
większały zamęt. Tłumy ludowe wie- 
rzyły jednak w niego i podtrzymywały 
go żarliwie. Załamał się na reformie, 
z pozoru najniewinniejszej. Postanowił 
zmienić system kształcenia młodzieży 
iowych sławnych egzeminów, dających 
do dziś dnia Chinom kastę nezonych 
w piśmiennictwie i urzędników. Prze- 


wrócił wszystko, nawet formy religijne, |całem państwie, odrazu rozaypal się W 
bo w Chinach o wierze i dogmatach |gruzy, że śladu po nim nie zostało, tak 


nie ma mowy, i nie wywołał buntu. 
Ale gdy chciał zmienić formę egzami- 


nów literackich, a do objaśniania ksiąg |dziś wierne, pomimo 


klasycznych narznció komentarze i sło- 
wniki, których sam był autorem, trą- 


dycya, licząca juź wówczas 2.200 lat | ostatni, dokonany przez Tatarów Men- 


wieku, stawiła opór. Korporacya uczo- 
nych była potęgą przez liczbę swych 
ozłcnków i wpływy. 

W Chinach do tej pory tylko lite- 
rackie egzaminy dają przystęp do nrzę- 
dów publicznych. Tych egzaminów jest 
kilka stopni. Mnóstwo młodych ludzi 
osiąga pierwszy stopień, ale bardzo 
mała liczba zdobywa najwyższy. Qwi 
niżsi zwykle żyją nędznie w oczekiwa- 
niu na jaki równie nędzny urzędzik. 
Często czekają napróżno. Ale wszelka 
praca ręczna stała się dla nich wstrę- 
tną. Wolą biedę klepaó, jako pisarze 

ubliczni , nauczyciele w szkołach i 
szkółkach, których jest jaka setka ty- 
sięcy w Chinach, bo każda wieś posia- 
da swoją szkołę, bywają teš komenta- 


wowa gdyż to nie jest droga prowadzą ca @" 


p. Romano-; 
|że byli łaskawi pozwolić posłom mia“ 


| 


wobec | muszą. 


SAY 
Mowę swą zakończył p. Romanowić 


„oświadczeniem, że demokracyi nie pol” 


,wzajemnem jątrzeniem i podburzenieih 


I chociaż z pewnej  stroDy 


zarzut, 15 
żeli 


j zwycięstwa. 
|uczyniono lewicy sejmowej 
„zdradza demokracyę, to jednak jeze 
|demokracya tak tylko miałaby być pol? 
mowaną, to on demokratą nie jest i pod 
takim sztandarem, wnoszącym zarzewi® 
walki społecznej, nie stanie. Mowca 18” 
leży do starej szkoły demokratycznej: 
której zaaadą jest dążyć do zwycięst** 
pracą, solidarności i patryotyzmem ! 

Na tem odroczono zgromadzenie 8% 
dziś, aby dać sposobność wyborcom stó” 
wiania kandydatom interpelaeyj. 


(Wybory we Lwowie. 


Lwów d. 10. września. 

Stał się cud we Lwowie! ZwolaB® 
na poniedziałek do sali ratuszowej zgr0” 
madzenie wyborców dla wysłuchanić 
sprawozdania dotychczasowych posłów: 
odbyło się wcale przyzwoicie. Stron* 
niotwo p. Lewakowskiego wytrzymało 
jakcá tym razem bez awantur. Wdsię* 
ozność więc należy się naszym zawo” 
dowym turbatorom spraw publicznych» 


sta Lwowa bez większych przeszkód 
zdać sprawę z ich ozynności. Sprawo” 
zdania pp. Głoldmana, Michalskiego i 
Romanowicza, z których każdy w swo” 
im kierunku, żywy i czynny brał ndzial 
w pracach sejmowych — w połączeniu 
z oświadczeniem sędziwego patryarcby 
polskiej demokracyi, dr. Smolki, $ 
mandat poselski gotów przyjąć i nadal. 
muszą utwierdzić całą poważniejszą 

część obywatelstwa miasta Lwowa w | 
powziętem już postanowieniu, iż przy 

zbliżających sig wyborach wszysef 

czterej dotychczasowi posłowie mis- ` 
sta Lwowa na nowo wybrani być 


ne A 


Wszyscy dotychozasowi lwowsoy po” 
słowie należą do stronnictwa postępo” 
wego i demokratycznego. Lecz zazna- 


R 


skiem, ke potępiają tę demokraoyę, któ* 
ra przez walkę klasową, drogą szerze* 
nia w kraju zawiści podejrzeń i rozgo* 
ryczenia, dąży niby do uszczęśliwienia 
ludu. 

„Jeżeli istotą demokracyi polskiej 
ma być walka klas — mówił wczoraj 
p. Romanowicz — jątrzenie i rzucanie 
pcgardy na całe klasy społeczne, to ja, 
panowie, istotnie demokra'4 nie jestem, 
i takim demokratą nie będę. Nassf 
przyszłość nie na tej drodze! Są lu 
dzie, którzy ohcą nas „zonlkowaö" 
przez „rozróżniczkowanie". Ależ pano- 
wie, nas już decayó rozróżniczkują nasi 
wrogowie. Tam, gdzie jak u nas mo- 
żna trafić do seroa i do sumienia — 
nie trzeba iść na noże!“ 


Tak mówił siwiejący już przedsta- 
wiciel owej starej demokracyi patryo- 
tyoznej, która w chwilach potrzeby na- 


tryotycenymi wspólnie stawała do boja 


torami prawa, pokątaymi doradcami 
i wrogami mandarynów, których szpie- 
gują, by, złapawszy ich na jakiemś ło- 
trowstwie, pogróżkami, denuncyacyam!, 
ciągnąć z nich pieniądze. Jest to klasa 
ludzi swojego rodzaju, próżniaków bar- 
dzo podejrzanej moralności, którzy je” 
dnak, pomimo swej nędzy, uwakejag sie- 
bie za przedstawicieli i stróżów trady- 
cyi literackiej. Tak jest dziś i tak było 
przed ośmiuset laty, 

Targnięcie się na atare księgi kla- 
Byczne, zmiany w objaßnieniu ich te- 
kstu, lub w układzie dwustu czterna- 
'stu literowych pierwotnych znaków; 
'było sbrodnig nad zbrodamami. Wang- 
|nan-Cze nie uląkł się. Możeby sprawą 
(wygrał, ale śmierć cesarza przypadła 
właśnie w ozasie tej ostatniej najza- 
ciętszej walki. Cesarzowa wdowa, a s8- 
razem rejentka, z powodu nielstności 
następcy, ulękła się. Obreńcy tradycy! 
wzięli u dworu górę. Wspomniany wy* 
żej Simakuang został mianowany nau- 
czyocielem młodocianego cesarza i pier- 
wszym ministrem. Wang -nan' Cze, asu- 
nięty z urzędu, umarł w dwa lata pó- 
| śmiej, a socyalistyczny jego system, 
praktykowany przez lat piętnaście W 


energicznie następca wziął się do przy- 
wracania tradycyi, której Chiny do 
zmian dwu“ 
dziestu dwóch dynastyj i pomimo 
dwóch podbojów tatarskich, z których | 


dźu w r. 1644, zatem przed 260 laty, 
dotąd trwa. Ten piętnastoletni tylko o- 
kres w przeszło ozterotysiącletniej hi- 
storyi Chin, ciekawy sam w sobie, ja- 
ko kolosalna próba socyalizmu, jest za- 
razem dowodem niezmiernej, dla Eu- 
ropy prawie niepojętej, biernej siły 
konserwatyzmu obińskiego, który przy- 
wiązanie do tradycyi zamienił prawie 
w instynkt wrodzony, opierający się 
wszelkim rewolucyom i samą swą bier- 
nośoią przemagający je. Stat mole swa. 
Może w swych przewidywaniach przy- 
szłości, statyści europejsoy zbyt lakae- 
ważą ten fenomen z psychologii lndów. 


torgę. 

Jakżeż nędznie wygiądają przy tej 
damokracyi starej owi dzisiejsi krzy- 
kliwi opiekunowie ludu, którzy tylko 
diatego nie radzą mu chwytać za kosy 
i cepy przeciw szlachcie — jak ów ja- 
kiś pan Bielewicz w Żywcu , że za to 
„możnaby pójść do kozy |...* Alboż po- 
stawmy obok posłów lwowskich tych 
bezczelnych agitatoröw stronnictwa „lu- 
dowego", którzy w brzeskim powiecie 
uczyli chłopów, ażeby, gdy wezmą się 
do dzieła przez ojców ich w roku 1846 
poczętego , nie ustawali, dokąd nie 
skończą... 

Rozumiemy to bardzo dobrze, że 
w stronniotwie, które za przewódzocę 
swojego ogłosiło wichrowatą i bałamu- 
tną figurę, są także ludzie nie tylko 
z przewróconemi łbami, ale i spokoj- 
niejszego temperamentu. Lecz skoro na 
zewnątrz, w działaniu polityoznem wy- 
stępują solidarnie, to muszą także so- 
lidarnie ponosić odpowiedzialność tak 
za siebie, jak i za mniej spokojnych 
swoich towarzyszy. Rozdzielać ich je- 
dnych od drugich nie można — chyba, 
jeżeli który z nich będzie miał tyle 
rozsądku i sumienia obywatelskiego, że 
z własnej woli, publicznie i stanowczo 
zerwie wszelką solidarność z nieeng 
konfederacyą, która w kraju naszym 
biednym, tylu klęskami nękanym, roz- 
nosi żagwie walk klasowych. 

Wyborcy miasta Lwowa staną nie- 
aawodnie w ściśniętych szeregach prze- 
oiwko tym wichrzycielom — staną po 
stronie starej demokracyi narodowej, © 
której mówił wczoraj p. Komanowicz, 
a która potępia wszelkie sobkostwo, 
wszelki separatyzm stanowy, nietylko 
u góry, ale — i u dołu! 

Ponowny wybór wszystkich czte- 
reoh dotychczasowych posłów lwow- 
skich, po złożeniu przez nich sprawo- 
zdania a zarazem wyznania wiary, 
uważamy za zapewniony. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 10 września. 


Mianowauia. Prezydent sądu krejowego 
wyż. w Krakowiz zamianował kancelistę 88- 
dn powiatowegu w Oświęcimie, Wojciecha 
Sieroslawskiego, kancelistą sądu obwodo- 
wego w Rzeszowie. 

Hr. Elżbieta Romanowa Potocka 
z ks. Radziwiłłów, jak donosza dzienniki 
wiedeńskie, ciężko zapadła na zdrowiu. 
Przed kilkoma miesiącami lekarze polecili 
hrabinie kuracyę karlsbadzką, która jednak 
spodziewanego skutku nie wywarła, Z Karls- 
badu hr. Potocka ndała się do morskich 
kąpieli w Heringsdorff, gdzie jednak stan 
jej zdrowia nległ znacznemu pogorszeniu, 
Obecnie hrabina przebywa w dobrach 
swoich w Galicyi. 

Stypendya dia gimn. polskiego w 
Cteszynie. Grono nauczycieli wyż Bzkoły 
realnej lwowskiej, utworzyło na rb. szkolny 
jedno stypendyum w kwocie 100 zł. dla 
ucznia polskiego gimnasyum w Cieszynie, 
Kwotę tę wysłano na ręce przewodniczącego 
„Maciersy Polskiej“ ks, dra Świeżego. 

Slub utalentowanej artystki panny Hele- 
ny Zimejerówny s p. Wincentym Rupackim, 
synem znakomitego artysty i literata war- 
sgawskiego odbył się we wtorek w Zako- 
panem. 

Zmiana własności. P. Wład. Łoziń- 
aki, znany estetyk literat, kupił od hr. Dzie- 
duszyekiej pałacyk przy ul. Ossolińskich, 
naprzeciw ogrodu «akładu im. Ossolińskich. 

Ruch pociągów. Z powoću pożaru 
mostu drewnianego na przestrzeni lokalnej 
kolei Dolina- Wygoda został dnia 8. b. m. 
zastanowiony raoch pociągów na ozas nie- 
określony. 

Z izby sądowej. Wczoraj skończyła 
się przed sądem przysięgłych cztery dni 
trwająca rozprawa, przeciw nałogowemu zło- 
dziejowi Hawryle Gabryelowi Hercuk z 
Żelechowa wielkiego, oskarzonemu o kra- 
dzieże koni i pobicie i zniewagę żandar ma 
Tomasza Kraszońka. Hawrył Hercula mło- 
dy wyrobnik, liczący 36 lat, był już cztery 
razy karanym za kradzież a osiudłszy w 
Malechowie, obrał sobie za specyalność kra- 
dzieże koni. Kradzieże popełniał zawaze w 
jednaki sposób, t. j. skradłazy konie, za- 
przęgał je do woza w innej chacie i wyje 
żdźał z Malechowa. W ten sposób skradł 
w krótkim czasie konie Wasyla Pełeć (100 
zł. wartości) a wóz Iwana Sławińskiego, 
konie Antoniego Zdraałki (130 zł.), Micha- 
ła Pasiewskiege (158 zł.) i tej samej nocy 
w Żydatyczach skradł wózek, Patrolujący 
koło Mikłaszowa żandarm Tomasz Kraszeń - 
ko spotkał go na gościńcn jadącego w kie- 
runku do Lwowe i zapytał dokąd jedzie. 
Hercuła podał mu szmyślone nazwisko i 
twierdził, śe jedzie do lasu po drzewo. Zan- 
darm przysiadł się do niego, chcąc w naj- 
bliższej wsi skonstalować tożsamość osoby, 
Gdy się jednak zbliżyli do nadchodzących 
gocińcem ludzi, Herenła zaciął konie ude- 
rzył kilkakrotnie żandarma batem po gło- 
wie i zeakoczył s sań, konie poniosły Żan- 
darma, a w ręku jege pozostała nadto kie- 
szeń Herculy, wrak z dłutem i rękawiczką. 
Drugą rękawiczkę znaleziono u niego już 
po aresztowaniu we Lwowie i ta właśnie 
stanowiła dowód tożsamości osoby, Hercuła 
bowiem wypierał slę popełnionej sbrodni. 
Po przeprowadzonej rozprawie zapadł wy- 
rok skazujący Herenłę na 7 lat ciężkiego 
więzienia. 

50 kilometrowy wyścig eyklistöw. 
W poniedziałek na torze lwowskich cykli- 
stów odbył się zajmnjący wyścig na metę 
50 kilometrów, Do wyścigy zgłosiło się 
pięciu cyklistów: p. Artur Niemczewski 
z Wiednia, p. Franciszek Brettschneider 


nest Lust z Wiednia. W wyścigu tym miał 
wziąść udział także p. Neuding z Warsza- 
wy — jak to onegdaj donosiliśmy — ale 
z powodów formalnych musiał od udziału 
odstąpić. Wyścig był bardzo zajmujący: 
prowadził go p. Niemczewski, który też 
pierwszy przybył do mety (jechał 1 godzi- 
nę 43 minut), drugim był p. Ligęza (jechał 
1 godzinę 44'/, minuty), trzecim był pan 
Lust (jechał 2 godziny 25 minut). P. Lust 
jechał już bez współzawodników, ponieważ 
p. Friedrich w połowie wyścigu został przez 
niezręcznie podającego mu koniak dla po- 
krzepienia w czasie jazdy przyjaciela wy- 
wrócony i mocno się potłukł, zaś p. Brett- 
schneider, który od rana dla trainingu nie 
nie miał w ustach, pray 108 okrążeniu 
zemdlał z głodu. P. Niemczewski otrzymał 
w nagrodę złoty medal i puhar srebrny, 
p. Ligęsa złoty medal mały, a p. Lust du- 
ży medai srebrny. 

Katastrofa balonu. W Krakowie za- 
powiedziany na niedzielę wzlot balonem 
„miss Anny“ zakończył się boleśnie dla 
aeronautki, która o mało życiem nie przy- 
płaciła swego występu. Produkcyę zaczęto 
przygotowywać około godziny 6 wieczorem 
w parkn krakowskim wobec licznie zebranej 
publiczności, która z naprężeniem czekała 
zapowiedziango widowiska. Zanosiło się na 
deszcz i samo napełnianie balonu dymem 
szło opornie. Balon przez dłuższy czas wznieść 
sie nie mógł. Miss Anna, nazywająca się 
właściwie Anna Machaufl, Czeszka trzydzie- 
stokilkoletnia, ubrana po męsku, od pierw- 
szej chwili zdradzała nerwowy niepokój. O- 
statecznie jednak przez entreprenera Bgy- 
mańskiego nakłoniona, chwyciła się trapezu. 
Balon wszakże źle napełniony nie mógł 
wzbić się wysoko, a pędzony wiatrem, le- 
ciał tnż po nad dachami kamienie i wre- 
ezcie rosdarł się nieszesęśliwie o krzyż ko- 
ściuła ów. Auny. „Miss Anna“ spadła naj- 
pierw na dach kościoła, stoczyła się nasto- 
pnie na daszek bocznej kaplicy i upadła 
w końcu bezprzytomna na pobliski trawnik 
od strony plant, Temu też zapewne ma do 
zawdzięczenia, że uszla z życiem, odniósłszy 
natomiast silne potłnezenie na całem ciele, 
Wezwane natychmiast pogotowie Towarzy- 
stwa ratunkowego udzieliło jej pierwszej 
pomocy. Wypadek powyższy wywołał w ca- 
łym Krakowie zgorszenie i był przedmiotem 
najdztwaczniejszych komentarzy. Powszechne 
oburzenie zwracało się przeciwko tym, któ- 
rzy w ogólności pozwolili na odbycie kar- 
kołomnej produkcyi wśród warunków wcale 
nie sprzyjających. 

zjazd drukarzy galicyjskich. 
Wozoraj rano obradowano dalej nad sprawą 
zaprowadzenia normalnego cennika dla całej 
Galicyi. Po długiej w tej kwestyi dyskusyi, 
uchwalono zebrać daty statystyczne co do 
płac zecerów ma prowincyi oraz warunki 
drożyżniane poszczególnych miast w Galioyi. 
Obrady odbywały się nadzwyczaj spokojnie. 
Po zjezdsie spożyto skromny obiad, poczem 
zebrani odjechali do Czerlan, dla zwidzenia 
tamtejszej fabryki papieru, gdzie nadzwy- 
ozaj gościnie przyjmowani przez właściela 
zakłudu, powrócili o godz. 10 w nocy do 
Lwowa. 

Z Towarzysiwa dziennikarzy pol- 
skich. Na międzynarodowym kongresie 
dzieunikarskim w Bordeaux, którego obrady 
zapowiedziano na dzień 18 bm. reprezento- 
wać będzie tutejsze Towarzystwo dziennika- 
rzy polskich dr. Stanisław Tomkowioz, 
współredaktor Czasu. 

Deszcz tak wielce pożądany zarówno 
na wei, jak w mieście, nie sposób już bo- 
wiem było oddechać we Lwowie tyle wa- 
piennego pyłn unosiło się w powietrzu, 
spadł wozoraj wieczorem. Stanowczo atoli 
było go za mało, nie dłużej bowiem trwał 
nad 10 minnt, poczem zuowu niebo zaiskrzy= 
ło się od gwiazd a magistrat wstrzyma się 
teraz znowu z tydzień od spełnienia obo- 
wiązku skrapiania ulic. 

Trujace grzyby. Z powodu spożycia 
jadowitych grzybów zmarło dnia 1. b. m. 
dwoje osób z rodziny Dziubów, przedmie- 
Szczan w Jarosławiu, trzecia jest ciżeko cho- 
ra. — W Nyrkowie, w powiecie zaleszozyc- 
kim zmarło sześć osób skutkiem spożycia 
grzybów, między któremi znaleziono ift. zw. 
„muchomory“. — Z takiego samego powo- 
du zmarły w Krowince, w powiecie trem- 
bowelskim cztery osoby; w Zawałowie (pow, 
podhajecki) zmarło dwoje osób. 

„Szkoła ludowa“. Drogie poBiedzente 
walnego zgromadzenia towarzystwa „Szkoły 
ludowej“ w Krakowie odbyło się w niedzie- 
le. W imieniu komisyi wybranej dla poczy- 
nienia wniosków z powodu sprawozdania 
Zarządn głównego, zabrał głos p. Bartosze- 
wiez i wyreziwszy przekonanie, że w Zarzą- 
dzie zachodzą usterki i braki, które po ko- 
lei wytykał, postawił szereg następuiących 
wniosków : 

1) Walne Zgromadzenie wyraża zupełne 
uznanie Zarządowi głównemu za zajęcie się 
budową szkół w Ulickn, Hołoskowie i Doł- 
hy Wojniłowskiej i uprasza, żeby Zarząd 
nadal w tym kiernnku działał, 

2) Walne Zgrom. upoważnia Zarząd, aby 
użył z funduszu żelazuego najmniej kwoty 
15.000 zł. na budowę szkoły w Biały i 
uchwala, że budowa tej szkoły ma bró bes- 
warunkowo rozpoczęta 3 wiosną 1896, 

3) Walne Zgrom. uważa jako stronę 
ujemną sprawozdania ubytek finansowy co 
do wkładek między rokiem 1893 i 1894, 
jak również brak wszelkiej działalności ze 
strony 21 kół, — komisya Sądzi, że zara- 
dziłoby temu zawiąsanie ściślejszych stosun- 
ków z Kołami, przez wysyłanie delega- 
tów i t. p. 

4) Walne Zgrom, uchwala, że w wycią- 
gu z kontroli Kół winno być na przyszłość 
podane, w jakim celu niektóre Koła zatrzy- 
mują u siebie znaczniejsze kwoty i dlaczego 
tych kwot Zarządowi nie odsyłają, dalej, 
4e koszta administracyi mają być bliżej wy- 
gzczególnione i kwoty pojedyńcze 2 różnych 
dochodów wyraźnie wymienione. 

5) Walne Zgrom. uważa, że kwota ogól- 
nego dochodu stoi w rażącej nieproporcyo- 
nalności do kwoty wydanej na budowę szkół 
iwsywa Zarząd główny, aby rozwinął w 
tym względzie większą energię i znaczniej- 
szę kwoty na ten cel wyznaczał. 

6) Komisya zwraca uwagę ną potrzebę 
rozwinięcia wiekezej energii cą do istnieją- 
wych Kół i zakładenia Kół nowych, — a 
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orężnego, lub szła do więzień i w ka-ju Wiednia, p. Władysław Ligęza ze liwo-|ustęp sprawozdania, opiewający, że Tow. 
ws, p. Arnold Friedrich ze Lwowa i p. Er-| powinno stać ponad stronnictwami i upra- 


Sza, aby Zarsąd w tym kierunku działał 
także na przyszłość, 

7) Walne Zgrom. uchwala, że nie zga- 
dza sie z sapatrywaniem Zarządu, jakoby 
Towarzystwo „Szkoły ludowej* nie mogło 
wydawać własnego pisma dla ludu wiejskie- 
go i miejskiego, jakoby takie pismo musia- 
ło mieć kierunek polityczny, lecz owszem, 
wyraża życzenie, żeby Zarząd główny gna- 
lazł środki dla wydawania pisma popular- 
nego, literacko-naukowego, wwłnszcza, że 
wydawanie podobnego pisma leży w calach 
Towarzystwa. 

8) Komisya wyraża Życzenie, aby na 
przyszłość w sprawozdaniu obok kwot na 
budowę szkół udzielonych, było szezegółowo 
podane, jak budowa postępuje i co sig dzie- 
je z temi szkołami, na których budowę da- 
no zapomogi. 

9) W końcu co do stosunku- finansowe- 
go poszczególnych Kół do Zarządu, komi- 
Bya proponuje normę taką, ażeby Koła 
wszystkie wkładki członków zwyczajnych, 
po potrąceniu czysto administracyjnych wy- 
datków, odeyłały do zarządu na cele budo- 
wy szkół, a w pierwszej linii na budowę 
szkoły polskiej w Biały, natomiast aby mia- 
ły prawo rozporządzać dochodami nadzwy- 
czajnemi, jak n. p. z koncertów, wicezor- 
ków itp. 

Powyższe wnioski komisyi, a zwłaszcza 
te, w których się mieściła krytyka sprawo- 
zdania Zarządu, wywołały dłuższą i nader 
ożywioną dyskusyę, w której brali udział 
pp, Górnisiewicz, Gołąb, Bandrowski, Dą- 
browski i dr. Boroński, poczem przystąpio- 
no do głosowania, Wniosek dotyczący wy- 
dawniotwa pisma dia ludu uzyskał poparcie 
saledwie 8 głosów, został przeto odrzucony. 
Wniosek, zmieniający dotych:zasową normę 
przesyłania funduszów przez Koła Zarsądo- 
wi głównemu, po wyjaśnieniach se strony 
przewodniczącego i p. Łokietka, został przez 
referenta cofnięty. Wniosek o naruszenie 
kapitału żelaznego odroczeno do uchwalenia 
zmiany statutu. Inne zresztą wnioski komi- 
syi przekazano Zarządowi głównemu do rog- 
ważenia, 

Z kolei nastąpić miały obrady nad pro- 
jektowaną smiang statutu. Atoli wobec apó- 
źnionej pory uchwalono rozesłać wpierw 
projekt Zarządu wraz ze sprawozdaniem ko- 
misyi sarsgdom Kół do bliższego rozpatrze- 
nia i zaopiniowania, następnie zaś dla tej 
sprawy wyłącznie najprędzej za dwa mie- 
miące zwołać osobne nadswyczajne zgro- 
madzenie delegatów. Również do tego zgro- 
madzenia odroczono wybory, gdyż przy sa- 
mym końcn okazał się brak przepisanego 
statutem kompletu. 

Obrady zakończono odczytaniam odeswy 
lwowskiego Koła pań, wzywająnej wszystkie 
kasyna i towarzystwa, ursądzające wieczor- 
ki, zabawy itp., ażeby dochody swoje opo- 
datkowywały na budowę szkół polskich na 
kresach. Odeswę tę przekasano Zarządowi 
głównemu do rozegłania po anlym kraju. 

Na tem zamknięto zgromadzenie. 

Król Milan zamierza przedsięwziąć po- 
dróż na około świata, W tym celu kazał 
wystawić sobie pasport, zaopatrzony wizami 
wszystkich poselstw belgradzkich. 


Wypadek kolejowy. Z Paryża tele- 
grafują 10. września: W tunelu między 
Batignolles a dworcem św. Łazarza wjecha- 
ły tej nocy na siebie dwa pociągi. Dwadsie- 
ścia osób jest rannych, w tej liczbie sześć 
ciężko, 

W Paryän rozpoczął się przed tamtej- 
szym trybunałem przysięgłych proces o mal- 
wersacye, popełniane w aarządzie kolei po- 
łudniowej. Na ławie  oskarsonych zasiadają 
dyrektor towarzystwa kolei południowej Fe- 
liks Martin i członkowie rady zawiadowozej 
Bobin i Andrće, 


Rosyjski następca tronu jest ciągle 
chory i bardzo osłabiony. Lekarse Leyden, 
Veljaminöw i Czigajew odbyli przed kilku 
dniami konsilium, którego resultstem jest 
postanowienie, iż pacyent na„Gwieździe pół- 
nocnej" uda się do Libawy, a następnie 
przez Wilno do Abas Tuman na Kaukazie. 
Towarzyssyć mu będzie Czigajew. 

„Spis gwiazd”. Według panny Klump- 
ke, asystentki obserwatorynm paryskiego, 
można już teraz powziąć wyobrażenie o li- 
osbie gwiazd, jaką obejmować będzie spia, 
o projektowaniu którego już  donosiliśmy 
naszym czytelnikom — układany na pod- 
stawie fotografii nieba, dokonywanej obeenie 
przez różne obserwatorya wedłng wspólnego 
planu międzynarodowego. Można to miano- 
wicie ocenić z rozpatrzenia pasa 240 zbo- 
czenia północnego, którego zdjęcie fotogra- 
ficzne jest juź prawie ukończone. Ze 180 
płyt tego pesa jedne są bardzo obfite, inne 
ubogie w gwiasdy. Płyta 11,8 god. wzno- 
szenia prostego zawiera ich tylko 42, płytą 
natomiast 20,8 god. 1.468 gwiazd. Pray 
roskładsie jednostajnym każda płyta zawie- 
rałaby 335 gwiazd, W pasie 280 zboczenia 
północnego znajdujemy jako liczby skrajne 
75 i 1.146, a Średnio na płytę 278 gwia- 
zdy. Prsypuszczając więc, be każda płyta 
całego opisu zawierać będzie prąecięciowo 
300 gwiazd, ocenić można, de cały ten ka- 
talog międzynarodowy zawierać będzie okołe 
trzech milionów gwiągd. 


Festyn. Dnia 15. bm. tj. w przyszłą 
niedzielę odbędzie się na górze zamkowej 
festyn na dochód Tow. szkoły ludowej. 

Pracownię Slusarskg artystyczno-bu- 
dowlaną otworzył przy ulicy Staszica 1. 4 
Edward Płoński, były uczeń zakładu dro- 
howyskiego, który następnie przez lat 12 
kształcił się w tym zawodzie w pierwszo- 
örıdnych warstatach we Ewowie i Wiednin 
i który sa wyroby artystyczne został od- 
szosegölniony medalami na wystawie budo- 
wlanej w r. 1892 oraz na wystawie krą- 
jowej. i : 


OFIARY. 


Na pomnik dla śp. Bienryka Milewskie 


go nadesłał do adminietracyi Gas. Nar. 


JE. prezydent kolei państw, dr. Leon Bi- 
liński 25 głr. — razem jest 1QQ, sr. 


przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości | 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą: Przybył tu hr. 
Thun, namiestnik Czech, celem poro- 
zumienia się z hr. Badenim, który jest 
tu oczekiwany 12. bm. Równocześnie 
ma przyjechaó tutaj także ks. Karol 
Schwarzenberg, którego wskazują, jako 
ewentualnego ministra dla Czech. 


Köln Ztg. zapewnia, że rząd niemie- 
cki nie zamierza wystąpić w rajchstagu 
z nowym projektem ustaw dla zwalcza- 
uis socyalnej B acri. Przeciwnie zaś 
pruskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
pracuje nad projektem ustawy przeciw 
socyalnej demokracyi, która przedłożoną 
będzie sejmowi praskiemu. Wnioski, jakie 
postawi pruski minister spraw wewnę- 
trznych, nie przybrały jeszcze kształtów 
określonych; rzeczą jednak prawdopodo- 
bna, że przedewszystkiem wsięta będzie 
pod rozwagę i krytykę ustawa o stowa- 
rzyszeniach. W uzupełnieniu tej wiado- 
mości, podają inne dzienniki niemieckie, 
Że cesarz omawiał s pruskim ministrem 
sprawiedliwości Schönstedtem  kwestyę, 
w jaki sposób możnaby na podstawie 
istniejących ustaw, zapobiedz skuteczniej 
socyalnym wybrykom. Cesarz podniósł 
potrzebę ostrzejszej kontroli nad prasą 
socyalistyczną i beszwlocznego karania 
przestępstw prasowy ch. 


Figaro przedstawia, że zwłoka w po- 
chodzie ekspedycyi madagaskarskiej, tłó- 
maczy sie tem, iż rząd obawiając się od- 
wrotu Hawasów ku południowi, wydał 
rozkaz joneralowi Duchesne, aby zbierał 
zapasy, ktöreby mu umożliwiły prsezi- 
mowanie w Tanariwie. Jenerał Duchesne 
uwiadomił rząd, że zebrał zapasy, które 
wystarczą na 5 miesięcy dla 3.000 ludzi. 


Dzienniki sofijskie donoszą, że pro- 
kuratorowie w Filipopolu i innych mia- 
stach otrzymali polecenie, aby wdrożyli 
śledztwo sądowe w sprawie napadu na 
mahometańskę wieś Dospat i aby ścigali 
tych, którzy brali udział w podpaleniu 
Dospatu jako pospolitych rozbójników. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 10. września. 
Wedle doniesień niektórych- pism 
do przyszłego gabinetu Badeniego ma 
wejść z obecnych ministrów tylko je- 
den hr. Welserheimb. Lista nowego 
ministerstwa ma być już ułożoną. 
Zebranie się przełożeństwa niemieo- 
kiej lewicy, które miało odbyć się w 
Aussee 15. bm. zostało przyspieszonem 
i odbędzie się już 13. bm. i to we Wie- 
dniu. 
Szemecin d. 10. września. 
Cesars Franoiszok Józef przybył tu 
wosoraj po południu z królem saskim. 
Na dworou oczekiwał ich oesarz Wil- 
helm. 
Berno d. 10. września. 
Wioska Karasin licząca 40 domów 
spaliła się zupełnie tak, że nie pozo- 
stał ani jeden budynek cały. Dwie oso- 
by zginęły w płomieniach. 
Przybram d. 10. września, 
Wozoraj otwartym tn został wieo 
katolików. Bierze w nim udsiał około 
4.000 uczestników. 
Badapeszt d. 10. września. 
Ministrowie węgierscy Banffy i Lo- 
kaca bawili we Wiedniu w sprawie od- 
nowienia ugody anstro-węgierskiej, mia- 
nowicie co do jedności ołowo-handlo- 
wej, ustanowienia nowej kwoty na wy- 
datki wspólne i sprawy Banku austro- 
węgierskiego. Ostateczne rokowania od- 
będą się dopiero w jesieni; na wiosnę 
zostaną w obu parlamentach odnosne 
przedłożenia wniesione. Ze strony au- 
stryackiej zajdą zapewne znaczne tru- 
dmości cò do obu pierwszych punktów, 
ze strony węgierskiej co do Banku. 
Berlin d. 10. września, 
Były redaktor Krewsstg. przeniósł 
się do Londynu. 
Berlin d. 10 września. 
We czwartek po obiedzie pożegna- 
wesym dla oes. Franciszka Józefa i 
króla saskiego, uda się cesarz ze Szoze- 
cina do Swinemände, skąd na mane- 
wry floty pad Bugią odpłynie. 
Belgrad d. 10. września. 


Niektóre pisma donoszą, że gabi- |25 


net ga pomocą szyfrowanej depeszy 
przesłał królowi swoją prośbę o dymi- 
syg. Powodem tej rezygnacyi mają 
byó nieporozumienia 5 królem Mi- 
lanem. 

Poleyaburg d. 10 września. 

Na cześć kanolersa niemieckiego 
ke. Hohenlohego, który tu dziś prey- 
będzie, daje dzisiaj obiad ambasador 
niemiecki ke. Rądolikski, w którym 
minister spraw sagran. ks. Łobanow, 
wszyscy ministrowie, ambasadorowie 
i posłowie dyplomatyczni udzisl wezmą. 
Jutro daje obiad ną qzeżć kaclerza ks. 
łuobanow. 

Paryż d. 10. września. 
|  Policya wyśledziła już nagwisko 
sprawcy drugiego zamachu w pałacu 
Rothschilda, ale sachowuje jegscze na- 
swisko to w tajemnioy. 
Romilly d. 40 września. 

Kongres robotników francuskich przy- 
jął zezolucyę, w której oświadcza, że 
utrzymanie pokoja jest rzeczą konieczną, 


Wezwano wszystkich posłów socyalisty- 


| jeondor 9-55 do 9-65. Półimparyał 9-80 do —— 


Przyjechali do Lwows. 
dnia 10. września, 

Hotel Zorda. G. Łempicka z Hołego, 
R. Grocholski z Rożysk, A. Cichlarz ze 
Spasa, K. Perutz z Jasła, J. Lówy z Pra- 
gi, T. Mayer z Berna, 

Hotel Europejskt. J. Manihsaty z Ko- 
łomyi, H. Otto z Mostów wielkich, H. Ol- 
szański z Podwołowzysk, K. Taussig z Pra- 
gi, Wł. Knoll z Wołynia, M. Hulimka 
z Chłopiatycz, E. Starczewski z Łuck, F. 


Bergmann z Saar, J. Bardecki z Czersmu- 
BZUWA. 


cznych, ażeby w parlamentach stawiali 
wnioski, iżby w drodze międzynarodo- 
wej konwencyi zniZono czas służby 
czynnej we wszystkich armiach euro- 
pejskich. 
Bruksela d. 10. września. 

Otwartym tu został wczoraj kon- 
gres rolników. Bierze w nim udział do 
700 osób, między którymi są reprezen- 
tanci prawie wszystkich krajów. 

Londyn d. 10. września. 

Tutaj nie wierzą, iżby kanclerz ks, 
Hohenlohe tylko z obowiązku grze- 
ozności jechał do Petersburga. Wedle 
berlińskiego doniesienia Standarda, ks. 
Hohenlohe kilka dni tam zabawi i bę- 
dzie przyjęty przez cara, do którego 
zapewne ma misyę. Podróż jego do Pe- 
tersburga była już postanowicna, za- 
nim do Werek wyjechał. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.) 


Specralista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Euroins Kozierowski 


po odbyciu specyaluych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 

Martiusa* w Roztoku, zamieszkał przy ul. Koper- 
nika l. 3. I. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


Dział ekonomiczny. 


— Podrożenie skór. Z Wiednia te- 
legrafują: Z powodu znacznych zakupów 
skór do Ameryki, ceny ich znown znacznie 
poszły w górę, a mianowicie ceny skór su- 
rowych podskoczyły o 80%, a wyprawio- 
nych o 207/,. 

— Wiedeń 10. września. (Telegr.) Z 
powodu znacznych zakupów skór do Amery- 
ki ceny ich znacznie poszły w górę, a mia- 
nowicie: surowe o 80, a wyprawne o 2095. 


Chjawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarząd 


HOTEL GUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go wzgiędom wielce 
Szanownej P. T, Fe'*'czności, zapewnia- 
jąc, że usilnem nassu staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość nezynić 

We Lwowie 1. styczni» 1896. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 9. września 1895. 

Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222:50 do 22450. Kolej Liwaw.- 
Osern.-Jasska po 200 zł. w. a. 324*— do 327—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435— do 
——, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 300*— do 203'—. 
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
40%), koronowe 97— do —'—. 5% z100 
pren. 11630 do 111°—. 414°% los. w 59 lat 
00:60 do 101:30. Banku krajowego 4!/,0, los, w 
51 lat. 100-70 do 10140. Banku krajowego 40/, 
kos. w 57 lat. 98-— do 980. Towarz. kat. gal. 
ziemsk. 4%, (I. emisya) 98:50 do 99:20. 40/, los 
w 41%/, lat. 88:10 do 98-80. 40/ los. w 56-latach 
98— do 9870. 41,%, los. w 52 lat 

Obligi za 106 zł: Galic. funduszu propinacyi 
nego 40/, 98-80 do 99-—. Bukow. funduszu pro 


Z wysokim poważaniera 


Albert Szkowron 1 Sp. 


włąść. Metalu Eurspejskiege) 
Pokoje ad 80 et. począwszy. 


Lekarz chorób wewnętrznych i operator 


Dr. Edward Pivel 


mieszka obecnie przy ul, Sobieskiego 1. 9 
i ordynuje od 8—9 i od 3—5 pop. 
te do 


PODZIEKOWANIE. 


inacyjnego 5°, 10225 do ——. Kom. banka Wielmożnemu Panu Jakubowi Sch 
: 5 l i chney, 
Pobran 80 5r w. a. Eia Rn doktorowi wszech nauk lekarskich, b. le- 


życzka krajowa 6*/, 
Alla 100:50 do 10120. 40/, z roku 1891 47-70 
do 98:50. 40/, po 200 koron = 100 zł, w. a. z 
roku 1893 9780 do 98:50. 
Losy : Losy miasta Krakowa 2650 da 2850 
Losy miasta Stanisławowa 42— do ——. 
«ne Dukat cesarski 5:67 do 57%. 


karzowi szpitala we Wiedniu za bezin- 
teresowne wyleczenie naszej eórki Maryi 
z ciężkiej słabości, składamy publiczne 
podziękowanie. 
Zamarstynów dnia 1895. 
Ludwik i Filipina 
2 Sobolewskich Laskowscy. 


Napo 


Rubel rosyjski srebrzy 1'26°— do 1'36°—. Rubel 
rosyjski Ewy 1:29:30 do 1:30:60. 100 marek 
niamieckich 58:90 do 59-40 


Wieden d. 10, wrzesnia. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po namknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40%—, węgierski bank kredytowy 
481:75, anglobank 17650, Iknderbank 28750, ko- 
leje państwowe 410:25, lombardy 113-50, elbetha 

2:50, akcye „ytoniowe 2340—, alpiny 401*—, 
renta majrw. 101-—, węg. renta złota —— 
węgiersk: renta koronna —'—, austr. renta Fo- 
ronua 9995, losy tureckie 78:25, unionbank 
354—, mark! —'—, ruble —' —, 

Berlin d. 10. września 
(Telegram Gas. Nar.) 

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 263-— (40656), lombardy 43 40 (114 32), 
węgierska renta złota 103:40 (12271), weg. renta 
koronna (——) Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeńwki 


Dr. Stanisław Jana 


lekarz chorób wewnętrznych 


powrócił i ordynuje — Wałowa 27 


30.000 złr. wynosi główna wygrana 
losu budowy kościoła z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Zwracamy uwagę Szan. na- 
szych czytelników, że ciągnienie nieodwo- 
łalnie w czwartek 14 września nastąpi. 


wami ma 


J 


tr. Wiener-Parität. 


Frnnkfurt d. 10 września. 
(Telegram Gas. Nar). 
Wosorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342-37 
(406'82), lombardy 9837 (114—), węg. renta 
zilota —— (—'—), węgierska renta koron.wa 


—,-— (-'—). 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski w pow. cieszanow- 
skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
bndynki mieszkalne i gospodarskie, w bar- 
dzo dobrym stauie. Dług hipoteczny 160 000 
air. Cena 420.000 ztr. 

Majątek ziemski 6 klm. od Stanisła- 
wowa, 619 m, obszaru, z tego 320 m. ornej 
ziemi, 104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. ka- 
mieniołoniu. Budynki nowe ubezpieczone na 
24.000 zł., bndynek mieszkalny w stylo 
szwajcarskim o 6 pokojach. Znaczne suche 
dochody z młyna, gipsarni, kamieniołomów 
i łęgowiny. Cena 135.000 zł. Dług hipo- 
teczny Banku kraj. 52,000 złr. 

Majątek ziemski w pow. złoczowskim 
3 klm. od stacyi kolejowej, 250 m, ob- 
szaru, z tego 30 m. łąk, reszta ornej zie- 
mi, dom mieszkalny murowany o 10 poko- 
jach, « ogrodem warzywnym i owocowym, 
2 stajnie murowane nowe, 2 stodoły, mło- 
carnia z kieratem, młyn nowy, 2 karczmy, 
z inwentarzem żywym (około 40 sztuk) i 
martwym. Cena 48.000 zł, Dług hipote- 
czny 22.000 złr. 

Kamienica we Lwowie 2 piatrowe, 
o 2 froutach przy ul. Akademickiej. Cena 
70.000 zł. Dług hipoteczny 24.000 zł. 

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 zir. 

Folwark od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr. 

Majątek ziemski, pow. Kamionka 
Strumiłowa, 2 klm. od stacyi kolejowej, 


Z rynków towarowych. 


Targ na bydło. 

Wiedeń 10. września. Na wczorajszy targ przy” 
hedzono bydła rzeznego : 196% sztuk opasowego 
427 z pasıyi 1916 sztuk chudego. — Razem 5330 
sztuk. — Pomiędzy temi: Wegierskich 3248, 
galicyjskich opasowych 6, chudych 266, niemiec- 
kich —, bukowińskich 273, bawołów 364, stadni- 
ków 460, krów 489. 

Ogółem przypędzono o 1607 sztuk mnuiej niż 
zeszłego tygodnia. 

Ceny w porównaniu z  aeszłotygodniowemi 
podniosły się przecięciowo o 1 zł, 

Nie sprzedano 156 sztuk. 

Płacono galieyjsko-Lukowinskie 
woły opasowe po 50 zł — ct. do 54 zł. — ct, 
za towar przedni po 55 zł. — ct. do 59 zł. — ct. 
wyjątkowo pu 60 zł. — et. do 66 zł. — ct., w ę- 
gierskie woły opasowe po 51 zł. — et. do 55 
zł. — et. za towar przedni 56 zł. — t. do 60 
sł: — ot, wyjątkowo po 61 zł. — ct. do 66 zł. 
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 55 zł. — ct. do 58 zł. — ct. za towar prze- 
dni po 59 zł. — et. do 64 al. — ot, wyjątkowo 
di. 66zł. — et. do 68 zł. — ct., krowy po 24 

| — ct. do 8% al. — ct.; stadniki po 26 zł. — 
et. do 34 zł. — et, bawoły po 16 zł. — ct. do 
zł. — et; woły po — zł. — et. do — zł. — 
ot, za 100 kg. żywej wagi. 


Bydło chude po -- 
. — ot. 


do — zł, — ct. za sztukę. 


EEE HE Be IEEE OR ZZOZ 


Stan powietrza. Wczoraj wieczo- 
rem padał chwilowo deszcz, dziś rano 
stan nieba zmienny, opadu nie było. 

Barometr idzie w górę. 

Stan baromeśru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 767:0 mm. 

Prognoza na dobę dnia 11. września 


br. (od północy do północy)* Wiatr be- 100 m. cbszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
dzie północno - zachodni o średniej kośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o A 
prędkości 4 m/sek. pokejach z ogrodem warzywnym i spacero- 

ednia temperatura około 1500, įWym. Cena z zasiewami bez inwentarza zlr. 


30.000. Dług hipoteczny Banku krajowego 
15000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. Wincentego Balabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro. 

Pośrednictwo wykluczone. 


niebo będzie „przeważnie zachmurzone 

e < ad wilgotność powietrza około 
o: 

Opada nie będzie. 


Dziś dnia 11. września: 


Jacka i 
Prota. — Aleksandra. 


l ZZ 


4 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | 
Im WEAD Mon JK O 


HOMILIJE 


na niedziele i święta 
całego roku 


a a m z a a 


szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct, złr. 1, 1'15* 
1:20, 1:50, 1:75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 
jszyte, para 50 ct., 95 et., złr. 1'10, 1:15, 
a Poleca MAKS MUHLFELD, Lwów 
: Rynek 1. 37, 
Zamówienia z prowineyi załatwia się 
jak najrychlej. 664 


 Pomieszkania 


GAZETA NARODOWA z Średy dnia 11. Września 1895. Nr. 252. 


Stare kuracyjne 


INA TOKAJSKIE 


w wielkim wyborze 
po zł, %40, 3, 3:50, 4, 12 za fiaszkę 


również WINA. stołowe 


2 krölemsko-negiersk. wzorowej piwnicy 
i własnego butelkowania 


p — nn ne 


NEF Już jutro ciągnienie! "TĘ 
Losy budowy kościoła z powodu jubileuszu cesarskiego po ML zr 
Główna wygrana 30.000 zir. wartości. 


Losy te sprzedają we Lwowie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal © Lilien. 


mandytowej Juliana Wanga we Lwowie, jedyna 
która w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej wy- 
stawie krajowej we Lwowie została odznaczona naj- 


wyższą nagroda t. j}. dyplomem honorowym o. k. 


+4; SRA 2. purętą bezwzględnej, naturalne MROK Wa PN Akademia dia handlu i przemysłu 
ah do najecia zeogły bania nar08 Soy, procenti tamasiolet I jukardłekdció |” vw Gracu. 


(Str. 503 w wielkiej 8-ce.) | 


Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. | 
z przesyłką o 25 centów więcej. | 


Supiùskiego 24. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


MASLE pokojowe po zł. 24 i 35, wy- W SZKOLE gospodarstwa domowego 
ITA żymaczki do bielizny z waleami gu-| przyjmuje się abonament na obiady 
mowemi po zł. 1250, 14, 16, 19 i 20 po- jakotez szycie i reperacyę bielizny i su- 
Jeca Piotr Chrząstowski, handel żelazny kien, oraz wszelkle rohoty w zakres 

we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw domowych wchodzące, 


katedry). jl. 1, I. piętro. 


O WIEDNIA dla kształcenia udająca| ESNICZY egzaminowany, lat 31, z do- 
się panienka znajdzie opiekę, utrzy. bremi świadectwami, poszukuje posady 
manie, konwersacyg francuska i niemiec-|na ordynaryę od 1. października pod adre- 
ką oraz fortepian, u polskiej katolickiejj„A. B. 102“ poste restante Krempna, po- 
rodziny urzędniczej, Adres: E. S., Wien wiat Jasło. 
IL, Fugbachgasse 10, Thür 18. 968 


Lwów, ulica Cicha 
964 


Me La NAUCZYCIELKA 7 lat praktyki, biegł 
RB AE poszukuje lekeyi. Uniwer- LW w językach, z niższą muzyką, szuk 
sytet dla P. Pr. 982 posady. „Nauczycielka“, p. r. Śniatyn. 


„MÓJ TESTAMENT", najważniejsze | AMIENICA nowa, piętrowa, Žótkiew- 
dzieło hidropatyczne Kneippa, kosztuje 1:56.|14 skie, do sprzedania. Potrzebne 9000. 
— ————— Wiadomość: Bi : lsc Mali- 
TROICIEL fortepianów przyjmuje za Wiadomo é iuro Oleaczka, plac gen 
ek: z E : cki 7. 
mówienia. Harmonium fortepian Hof; ° — . 
bauera do sprzedania. Lwów, Pańska 11, pora dystyngowana, poszukuje 
Porawski. 983 miejsoa w Galieyi lub Rumunii, jako 


7 = towarzyszka lub jako wychowawczyni star- 
Wady clutae jekometkiatye wys. ZNT i: en się Ai Gai, 
ARE i ss: Lwów charska - 
szyca zakładów tutejszych jakoteż i zagra: Bi dw he. yli "7 969 
nicznych z siedmiu lat, poszuknja odpo- i 
wiedniej posady zaraz Z. T, N. 80, poste 
restante Załośce. 970 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 


jowskiego są wszędzie do nabycia. 3 
na konie wełniane wlasne- 44; HANDLU Albina Soleckiego, ulice 
Koce go wyrobu, trwałe, 152—170 Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to | 
ctm., pasy pąsowe z czarnym, po złr. 6:50 wary korzenne i mączne. Najlepsze masło! 
sztuka. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 865 deserowe. 884. 


KE , kocyki, kołdry, sokoli, chustki, 
buciki, paletka , futra podróżne , kab- 
zlówki, maszyny, tanio poleca handel 
Jaszezyszyna, gmach teatralny. 77 


pełnej krwi angielskiej, pochodzących ze stada $. p. Lndwi- 
ka hr. Krasińskiego w Krasnem. a mianowicie: roczniaków, 
potomstwa: „BRulera“, „Braconlera“, „Pumpernickla® i 
„Highlanda“ i klaczy nadetatowych — odbędzie się we wtorek 
dnia 3/15 października 1895 w Tattersala Warszawskim ulica 
Okólnik Nr. 9. Spis koni sprzedażnych rozdaje lub przesyła 
Zarząd główny dóbr i interesów M. i L. br. Krasińskich w War- 
szawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 7, lub Tattersal Warszawski. 


' St. MARKIEWICZA 


we Lwowlo, w Rynku I. 42, 


Zarząd dóbr „Strzałków „p. Stryj 


poleca 7084 
pszenicę i żyto do siewu 


doborowej jakości , w najlepszych odmia- 
nach, również sprzedaje: Biewnik do us- 
wozów sztucznych, siewnik szerokorzutny 


Prac|qo zboża, 2 pługi Sacka do głębokiej orki, 


nową prasę ręczną do siana, słomy ete: 


Do tablic 


CANE | ezermone lakiery, 


"|GGA BEILE 


bardzo tanie, 


Krede w laskach; doborowe atramenty 


poleca 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2 

Dla jednego z większych skar- 
ów w Galicyi wschodniej psszu- 
kuje się 7154 


pomocnika do. bashhallsryl 


młodego kawalera , z szybkiem i 
pięknem pismem , tudzież biegłego 
w języku polskim i niemieckim. 


Popierajmy przemysł krajowy! 

Główny skład fabryczny t 
z chińskiego srebra ; 
= 


(Neuailbern) 


Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 

na żądanie odwrotnie. 6995 
Biura zarządu Przy ml. Akademickiej 1. 5 

otwarte : rano od godz, 9 do 1, po południh od 3 do 6. 


Jednoroczny kurs kupiecki 
dla uczniów szkół średnich, pragnacych poświęcić się zawodowi handlowe- 
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
studya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela 7008 


Dyrekeya Akademii dla handlu i przemysłu w Gracu: 


Fabryka sztnceznych nawozów Spółki ko- 
AM. IF w. GCanna Adi. dyrektor. 


K.vnd k. Intendauz des 11. Corps. Ad Nr. 5615 


Kundmachung. 


Bei den.k.. undek. @arnisons-Spitale Nr. 14 in Lemberg, dann bei den Truppen-Spitälern in Brody, 
Brzeżany, Czernowitz, Kolomea, Stanislau, Tarnopol, Złoczów und Zółkiew des 11. Corps-Bereiches werden 
unabhängig. von einander sichergestellt: 

a) Die Spitals-Verköstigung bei allen obgenannten Militär-Spitälern: b) die Reinigung und Aus- 
besserung der'Spitals-Wäsche bei den Truppen-Spitälern in Brody, Czernowitz, Kolomea und Złoczów und 
zwar auf die Zeit wom 1. Janner bis Ende December 1896, eventuell bei sehr günstigen Anboten die Ver- 
kóstigung auf zwei, die Waschereinigung auf drei Jahre. 

Zu diesem Zwecke findet am 10. October in Stanislau, am 3. October in Tarnopol, am 2. October 
in Złoczów, am 11. October in' Żółkiew, am 14. October in Lemberg, am 30. September in Brody, am 7. 
October in Brzeżany und Kolomea, am 8. October in Czernowitz eine Offertverhandlung statt und zwar 
getrennt für Spitals-Verköstigung und Waschereinigung. Die schriftlichen Offerte haben abgesondert nach 
den obigen Sicherstellungs-Categorien bis längstens 11 Uhr Vormittag obigen Datums bei dem betreffenden 
Militär-Spitale einzulangen. Das beiläufige Erfordernis an Kostportionen für das ganze Jahr, sowie das 


hiefiir bestehende beiläufige Jahres-Erfordernis an Vietualien und Getränken, kann in den bei den ober- 
wähnten Militär- Spitälern erliegenden Bedingnisheften und dortselbst verlautbarten Kundmachungen erse- 


hen werden. 


| 
Endesgefertigter wohnhaft in p 
erklärt hiemit unter Bezugnahme auf die Ausschreibung 
vom . . 18. . für das k. und k. - 
a A OE. . die Verköstigung 
(Speisen und Getränke, die. Reinigung und Reparatur 
der Kranken- und Spitals-Wasche beim zweiten Offert) 


» Y Własnoręcznie pisane zgłoszenia ” 
Icytacya koni z odpisami Świadectw wnosić Daj | 50 kr. 8 5 
L a | sa. Olert-Formulare. Bedinonisse. 
Stadt, Seilerstidte 2, pod: V. 3708. 


1) Es wird speciell und ausdrieklich bemerkt, dass 
dieser Ausschreibung eine neue Verköstigungs-Vor- 
schrift zugrunde liegt. Die bezügliche unter dem 
Titel „2. Entwurf zur Vorschrift für die Verkösti- 
gung in den k. und k. Militär-Spitälern“ hinausge 
gebene Vorschift kann bei allen Militär Spitälern in 


Dyrektor Stad Krasne i Osmolice 3 grabo mebrzotego czystem stobrem ia auf die Zeit vom. au. „+ bis. "18... einzelnen Exemplaren à 50 kr. käuflich erworben 
Konrad Wodziński. > PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI r zu nachstehenden Preisen beizustelłen (zu besorgen) . | werden. 
= JARDROWSKI d JARRA* WT en . und verpflichtet sich, die Verkö- 2) Basis des Vertrags-Abschlusses bildet das bei jedem 
- w = | stigung der Kranken, des Pfegepersonales und jener k. und k. Militar-Spital, sowie bei der k. und k. In- 
Es = Ej s we Lwowie, Rynek 37 | Personen, welche nach der Gebiihrenvorschift zum Be- tendanz des 11. Corps in Lemberg zur Einsicht- 
al 8 PO RN ; T mo AAN poł p 0 rage zuge der Kost in den Militär-Spitälern berechtigt sind, nahme erliegende Bedingnisheft. Jeder Offerent er- 
a E & 5 "a hr Ad TE 2 prz "zla prywatnych , restauracyj, cukierni, Me nach dem ‚zweiten Entwurfe der V orschrift für die Ver- klärt die Bedingungen zu kennen, und sich densel- 
~“ a = Korale ale boo > 3 RE barry: ER E köstigung in den k- und’ k. Militar-Spitalern vom Jahre ben in allen Puncten zu unterwerfen. Die Einsicht- 
e taj ~ 0d zł. 150, 250, 3, 4, 6, 6, 7, 8, 10, 16, 30, DATS pu 4 5 lichy, kadzielnice, puszki dla komu- $ 1895 zu bemerken. nahme ist auf dem Bedingnishefte zu bestätigen. 
o E == ia I. ee ana E a (Nun folgen die Anbote in Portionen. — Vide Be- 3) Jeder Offerent, welcher nicht actueller Contrahent 
EE pc. J. DĄBROWSKIEGO ee = R |, z bronzu, złocone i arebrzone. Pająki dingnis-Hefte.) ist, hat die Ausfertigung eines Soliditäts- und Leis- 
2 Ę RZ ve Lwowie ulica Halicka 17. Si D, S A d Bart = ara, Dei Wäsch A fü R . 1 R sat A tungsfähigkeits - Zeugnisses zu erwirken, welches 
m 5, E "m EN a | Teste. p zło- yć e: fiir Reinigung und Reparatur: an á ; pe 
EEE Aa E R N RNN 5 pr |E ci iarebrzy. guf- Ceny fabryezne, All 1 Herd ordina 1 Hatdtfch von der zuständiger Handels- und Gewerbe-Kammer, 
3 ETW HRNANRTRI T mr" |g e ee wa PR "CI" anatuch, beziehungsweise von der politischen Behörde ver- 
CA 1 & nagrode dyplom honorowy rządo* N 1 Schweisshemd, 1 Serviette, "m fasst und von dieser directe der Corps - Intendanz 
m daleki aanita 1 Gatie ordinär, i ie a i PTUPFERBR, eingesendet werden muss, widrigens das Offert 
kkk BEER ? i h schtuc r 1okcieh l: 4 
IH > we dowlanej lwowskiej w 1392 medal || 1. Schweissgatie "e N nicht berücksichtlich werden kann. | 
srebrny rządowy. 7112 a 1 Abwischtuch, - . un Ir R 
y rządowy 1 Kopfpolster-Überzug, 1 Baar Fussocken. 4) Bin, WA ind TE wę and aa, kona tnt, 
; . na n nebenstehenden Formularien zu ver > 
N A NALEWKI 1892 1 Spitals-Kittel, 1 Sacktuch, Die Anbote sind bei T Veran nur dr: 
i wŁAasNEGO|| 1 Küchenschürze, t Paar Fusslappen completen Portionen einschliesslich des zu jeder 
ą 7 NH 7 Dezwonn „us TEA ud für die an Stelle der Frühsuppe ausmalimsweise veror- Portion gehörenden Brotes oder der Semmel zu 
sej Ra kadrów lam mó dnete Milch, Milchkafee, Thee oder Chocolate leiste ich stellen (vide Rubrik A.). Die Preise sind in Ziftern 
i i: z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent. || einen Ersatz vons tss Kreuzern per: Portion der Früh- und Buchstaben zu schreiben. Concretuai-Anbote 
BYE pG: BRAD? u ee bom suppe; desgleichen' leiste ich für die bei der I. Diätform werden nicht angenommen. Blanquette zum Ausfül- 
RAFINERJA SPIRYTUSU z | nicht verabreichte Mileh 4 30 el. einen Ersatz im Ver- len sind bei jedem Spitale und hei der 11. Corps- 
KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT hältnisse zu dem für Milch a 40 el. offerirten Preise. Intendanz erhältlich. 
J A B A C Z E W S K | E R 0 ni TNERSZWERA no a Atem monatlichen  Verdienstsumme 5) Ausgeschlossen von der Öoneurrenz sind jene, wel- 
: - gewähre ich einen Nachlass von . m . Sage che, nach den allgemeinen bürgerlichen Gesetzen 
e, i k. nadwornego dostawey we Lwowie. 6939 f. N DR t T" Procent. | giltige Verträge nicht abschliessen können, weiters 
Pocztą 5-kllowe posyłki o pojemności 5 Ilir. Warszawa, Marszałkowska 143 ‚ch verpflichte mich, während der Zeit, für welche als unverlässlich und vertragsbrüchie bekannte Per- 
ogłasza, iż najpoczytniejszego dziś autora || mir die traiteurmissige Verkóstigung (Reinigung und sonen, dann solche, die der Bestechung überwiesen 
Wncentego hr. Losa Ausbesserung der Kranken und Spitalswäsche) übertra- wurden, oder sich im Concurs befinden. 
wyszły następujące powieści: gen „werden sollte, auch für die Dauer einer etwaigen 6) Das Arar ist an das Bestbot allein nicht gebunden, 
ee * ród rs. in Mobilität die Verköstigung der Kranken, des Pflegeper- und wird jene Offerte zum Anbote genehmigen, 
Wilma i tom „ 150|| sonales und jener Personen, welche nach der Gebühren- welche mit Rücksicht auf die Leistungsfähigkeit und 
ń 7 gr ~ gy IL. wyd. 2 pay . moj vorschrift für das k. und k. Heer zum Bezuge der Kost Vertrauenswürdigkeit und die sonstigen Bedingun- 
N or (1892) 3 BY » ą40|| in der Militär-Spitälern herechtigt sind, (die Reinigung gen. den meisten Vortheil bietten. Die Genehmigung 
poleca Noktary Szopena (1894). Item „ r50|| und Ausbesserung der ‚Kranken und der Spitalwasche) und. Verständigung der Erstehers erfolgt schriftlich 
WT d róbowanedrodki- do/wr. Tajemnica 5.go pałka wę- P im obigen Spitale oder bei Umwandlung desselben in und haftet der Offerent für das im Offert gestellte 
ezawodne, wyp y gierskich huzarów rtom „'1:20|| eine andere Militär-Banitäts-Anstalt, auch in dieser, so- Anbot r : a. s 5 ; 
O WYJ. wf \ ot vom Tage der Uberreichung : desselben bis 
wabiania wszelkich plam A Kemer tn wie bei den in demselben Orte allenfalls zur Austellung zum Zeitpunkte den bekannt gemachten Entschei- 
ri Aeg ae ie Ro et. KPRZEN, RIO RA Prócz tego najóWiCJSZE NOWOŚCI gelangenden Filialen des Spitales zu den für. das Frie- dung. Die Heeres-Verwaltung ist jedoch erst vom PT 
28 wyca, ma edawabnych OHU8SZC2O- we . . . 5 i 
białka, lodów itp., fakon . . 25| nych i zbrudzonych  pakiecik Sons agp aa) Lim rena || densverhaltnis gestellten Preisen, (oder zu den mit der Momente der Genehmigung an gebunden. 
APSEINA wyciąga plamy ttu- PSSE PY e 40 24 |Zięciowie W pay > Militar-Territorial-Intendanz noch zu vereinbarenden be- %) Jeder Offerent hat sein Anbot durch ein Vadium 
z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółciowe do wyw: Warszawa 1896 „I. wyd, 2 tomy m- R ° isen) zu oreen. ; o ye 
oon a. „ 35h <bianfa pism zastarfsłych a mar Hrabina (1895) Lim aufm asia Praise O hosgo WPT NEE iaaa zu versichern, welches 5°/, des Werthes des bei 
ACHEENK niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych Aktorka (1855) Kos Itm s 2— x UgIEICH, STRATĄ, Ich „, dass, Mr, das bedingnishe läufig im Jahre entfallenden Abgabs - Quantums zu 
ee fakonik . , 25| i jedwabnych kawałek . . . 25 rorcanicih a T um, - 5_|j für die traiteurmässige Verköstigung (Reinigung und betragen hat. Die Yadien sind nicht den Offerten 
tłuste i potowe, maziowe nd 6. e kart e ar ri Do nabycia we wszystkich księgarniach Ausbesserung der Kranken» und: Spitalswasche) bekannt beizuschliessen, sondern in abgesonderten Conyerts 
kostowe, fakonik mały 20 ct AERA piwa, kawy, czekolady, Królestwa Polskiego i Galioyi. ist, dass ich dasselbe verstanden habe und bereit bin, mit einer Specification einzusenden, In jedem Offerte 
BRAZYLINA prane w brazyli- N. ee ab iai 4: GORE ; sind=tdie" V adient | „AYEOJRSPEN, sam | 
nie materje czarne wypłowia- ' ! An Vadium erlege ich . . « « « «1 rn: 8) Nach erfolgter Genehmigung sind die Vadien der 
łe i poplamione odzyskują OKSALINA wywabia plamy a- und f . . Cauti : 
pierwotny kolor, połysk 1 szty- tramentowe, rdzawe i krwawe, ee Deka iy ah he | + 1.1 Ersteher auf die vorgeschriebene Caution zu ergän- 
wnońć pakiet . . , oy 08 | 5 papieru i bielizny, flaszka . 35 verpflichte mich, im ae mein Anbot angenommen wird, zen. Die Höhe der festgesetzen Vadien und Cautionen 
ETILINA usuwa pl > 1LAJA materje wełniane i i i e j i T j isten. i i i i 
le ‘s puit 2 aa elias oa E i 57 die vorgeschriebene Caution binnen 14 Tagen zu leiste kann in den ‚beiden obbenannten Spitälern erliegen- 
nych, trawy, lakierów i smoły b Sal lai tra plamy i odayakı- aa EN und en den Bedingnisheften und dortselbst verlautbarten 
Mi... : aa. z , przytem kolor ma- m. * Ana; e irma i j 4 
JATEEINA wała SIO BE en konmsa 3 Kundmachungen Spa werden. Den Nichterste 
zny plamy powstała z piwa, WYSKOK terpentynówy usuwa 2 ń z hern werden die Vadien sofort nach getroffener 
wina czerwonego, owoców, kon- Ami) pokostowe, olejne | Aviso! Zur Vereinfachung und Erzielung volkommener Głleich- Entscheidung über den Sicherstellungsact gegen 
fitur, fakon . . - .  . . 20 ywioane, flakon „ , . „ 26 7 / |heit'werden den Offerenten Blgnkette zur Oflertstellung sowohl für Empfangs-Bestätigung riiekoestelit d 
KWABEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- po cenach umiarkowanych. | die Verköstigung als auch Wäsche-Reinigung bei den k. und k. Militär- prawy 5 Bes 4 
się do czyszczenia palców z rje biała wełniane x brudu i 
ramentu, laseczka . . . . 05] Kursa. p , . . „ „ , 4 iż 4 


Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych uli 

Kopernika 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 

W Krake: ıe Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 31 | 


Lemberg, am 6. September 1893, 


Von der k. und k. Intendanz des 11. Corps. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteski. Z drakarai i litografii Pillera i Spółki, 


